
Sztafet przechodnie
dla zwycięskich załóg
Uchwała Rady Ministrów i CRZZ

WARSZAWA (PAP) CRZZ otrzymywać będzie
Rada Ministrów i Central- trzykrotnie więcej zakładów 

na Rada Związków Zawodo- niż dotychczas. Sztandary 
wych podjęły wspólną uchwa przechodnie ministerstw i za- 
łę w sprawie ufundowania rządów głównych otrzymy- 
sztandarów przechodnich wać będzie zwycięski zakład 
Rady Ministrów i Centralnej produkcyjny w każdym cen- 
Rady Związków Zawodowych tralnym zarządzie, 

sztandaróworaz sztandarów przechod­
nich ministerstw i zarządów 
głównych związków zawo­
dowych.

Na mocy uchwały, począw­
szy od początku przyszłego 
roku, załogi zakładów pracy 
— zdobywcy pierwszego miej­
sca we współzawodnictwie 
międzyzakładowym w poszczę 
gółnych resortach, otrzymy­
wać będą co kwartał sztan­
dary przechodnie Rady Mi­
nistrów i CRZZ oraz dyplo­
my i nagrody pieniężne. Za­
kłady, które zwyciężą we 
współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego zakładu pracy w 
skali centralnego zarządu 
otrzymywać będą sztandary 
przechodnie ministerstw i 
zarządów głównych związ­
ków zawodowych, a wraz z 
nimi dyplomy i nagrody pie­
niężne.

Uchwała zwiększa także 
liczbę przyznawanych sztan­
darów.

Sztandary Rady Ministrów 
i CRZZ, które zastąpią przy­
znawane obecnie sztandary

Zostań góralkiem!

Dobre warunki bytowe
zapewnia Ci
uchwała
Prezydium Rządu

WARSZAWA (PAP)
Weszły w życie dwie uchwały 

Prezydium Rządu mające na celu 
poprawę warunków bytowych ro­
botników nowozaangażowanych do 
pracy pod ziemią w kopalniach 
węgla kamiennego.

Jedna z tych uchwał zapewnia 
pracownikom nowozaangażowanym 
do pracy pod ziemią w kopalniach 
węgla specjalną pomoc w począt­
kowym okresie pracy, obejmującą 
przydział (bezpłatnie) na własność 
ubrania i obuwia roboczego, jedno­
miesięczne wyżywienie w domach 
zbiorowego zakwaterowania na wa 
runkach kredytowych oraz premie 
pieniężne wypłacane po półrocz­
nym, a następnie rocznym okresie 
nienagannej pracy.

Uchwała przewiduje również, że 
robotnicy kopalń węgla otrzymują 
po 6 miesiącach nienagannej pracy 
premię w wysokości 400 zł, a po 
przepracowaniu 1 roku premię w 
wysokości 800 zł.

Druga uchwała ma na celu po­
prawę warunków bytowych w do­
mach zbiorowego zakwaterowania 
i zapewnienie im odpowiedniego 
personelu, szczególnie instruktor- 
sko-wychowawczego. Ustala ona 
m. in. normy wyżywienia. Średnia 
kaloryczność posiłków przypadają­
cych dziennie na jednego robotnika
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Na zaproszenie rzgdu PRL

Premier Unii Burmańskiej
przybył do Polski

WARSZAWA (PAP)
W dniu 11 bm. w godzinach popołudniowych

Polski na zaproszenie rządu 
skiej U Nu.

Premier Burmy U I\u

Premierowi U Nu towarzy­
szą: małżonka pani Daw Mya 
Hee, ambasador Burmy w 
Chińskiej Republice Ludowej 
— U Hla-Maung, ambasador 
Burmy w Wielkiej Brytanii — 
U Kyin z małżonką, sekretarz 
premiera — U Thant, płk. 
Aung Gyi oraz U Ilia i U 
Hnwe.

Na udekorowanym flagami 
państwowymi Burmy i Polski

Rewolta
w Brazylii

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi Agencja United 

Press z Rio de Janeiro, w pią 
tek, 11 bm., wybuchła w sto­
licy Brazylii rewolta wojsko­
wa. Zamach stanu został zor­
ganizowany pod przewodnic­
twem ministra spraw woj­
skowych Teixeira Lotta. Po 
jego stronie opowiedziała się 
armia lądowa. Natomiast ma 
rynarka wojenna i lotnictwo 
postanowiły pozostać wierne 
rządowi.

W godzinach przedpołud­
niowych oddziały wojsk lądo­
wych zajęły główne gmachy 
rządowe w Rio de Janeiro. 
Okręty wojenne stojące na 
redzie w zatoce Copacaban 
otwarły ogień z dział na sta­
nowiska oddziałów lądowych, 

„ Ł Lotnictwo nie weszło jeszcze
... y do akcji ze względu na desz-

mniejsza niz 4.500 kalorii. | czowa DOSTOde

Po XVII Sesji
T>rzed kilku dniami odbyła się w zem wnioskami także naszego wo- 
L Warszawie XVII sesja Rady Kul jewództwa. W ostatnim roku z bra- 

tury i Sztuki. Omówiono na niej ku większego wyboru sztuk sce- 
dość trudną sytuację ruchu ama- nicznych wiele zespołów przesta- 
torskiego oraz zastanawiano się ło pracować. Zmniejszyła się liczba 
nad wypracowaniem nowych form zespołów śpiewaczych. Współcześni 
działalności. Dyskusja była bardzo kompozytorzy nie wywiązali się w 
ciekawa i płodna. Padły głosy za pełni z zamówienia społecznego, 
zastąpieniem organizowanych do- nie wywiązali się także wydawcy, 
tychczas konkursów amatorskich
innymi formami współzawodnic- Kuleje także opieka nad naszy- 
twa, gdyż dało się zauważyć wiele ml terenowymi ogniskami kultural 
zjawisk szkodliwych, np. za bar- nyml- Niedostateczna jest również 
dzo zwracano uwagę na stronę troska ° rozwój miejskich arty-
honorowo-prestiżową starych zespo 
łów, co nierzadko odbijało się na 
poziomie samej pracy.

Sądzimy, że słuszne wnioski roz-

stów plastyków. Często po omacku 
szukają oni rozwiązań dla swoich 
koncepcji. Odnosi się wrażenie, ja­
koby fachowcy bali się... konkuren

patrzy Ministerstwo Kultury i Sztu cjL Brak u nlch.. współodpowie-
dzialności za rozwój kulturalny, na­
szego województwa.

Nie da się tych niedociągnięć na­
prawić pociągnięciem pióra... w 
Ministerstwie czy decyzją Rady 
Kultury i Sztuki. Naszym zdaniem 
uprawnieni z tytułu przygotowania 
fachowego winni zejść z niedesta-

ki. Chodzi tu szczególnie o umoż­
liwienie większej swobody twór- 
com-amatorom, o udostępnienie a- 
matorom-artystom scenicznym u- 
tworów muzycznych i sztuk niegra 
nych przez zespoły zawodowe, o 
bardziej bezinteresowną pracę za­
wodowców wśród amatorów, o ser­
deczną ciepłą opiekę, która przy- łów ekskluzywnych grup w masy
czyni się do podniesienia ogólnego 
naszego poziomu kulturalnego, o 
pełne włączenie jak najwięcej 
chętnych i zdolnych w proces two­
rzenia nowej kultury o pełen u- 
dział mas w korzystaniu z bogac­
twa kulturalnego.

Wszystkie te dezyderaty są zara-

ruchu amatorskiego z życzliwym 
słowem i dobrą radą. I to: zarów­
no muzycy, jak i artyści dramaty­
czni oraz plastycy. Winni też ujaw 
nić się ci, którzy po ukończeniu 
studiów w tych dziedzinach „za­
dekowali" się w naszym wojewódz 
kim mieście, (jp)

przybył do
PRL premier Unii Burmań-

lotnisku Okęcie gości burmań- 
skich powitali: Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz 
wraz z małżonką — zastępca 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Wacław Barcikowski, 
I zastępca Prezesa Rady Mini­
strów Zenon Nowak, wicepre­
zesi Rady Ministrów Tadeusz 
Gede, Stefan Jędrychowski, 
Franciszek Jóźwiak-Witołd i 
Stanisław Łapot, członkowie 
Rady Państwa i rządu, przed­
stawiciele władz naczelnych 
organizacji społecznych, przed 
stawiciele świata kultury i na­
uki, korespondenci prasy pol­
skiej i zagranicznej.

Premiera Unii Burmańskiej 
witali przedstawiciele dyploma 
tyczni państw obcych, akredy­
towani w Polsce.

Wysiadających z samolotu: 
premiera U Nu i towarzyszące 
mu osoby serdecznie powitał 
Prezes Rady Ministrów PRL 
Józef Cyrankiewicz.

Małżonka Prezesa Rady Mi­
nistrów wręczyła pani Daw 
Mya Hee wiązankę kwiatów.

Odegrane zostały hymny na 
rodowe Burmy i Polski. Kom­
pania honorowa WP oddała 
premierowi Unii Burmańskiej 
honory wojskowe.

Po przywitaniu się premiera 
Burmy z przedstawicielami 
władz i społeczeństwa oraz z 
członkami korpusu dyploma­
tycznego, dzieci warszawskie 
wręczyły gościom bukiety 
kwiatów.

Premier U Nu wygłosił przed 
mikrofonem Polskiego Radia 
następujące przemówienie po­
witalne:

„Przede wszystkim pozwól- 
cie mi serdecznie podziękować 
za gorące przyjęcie, jakie zgo­
towaliście mnie, mojej żo­
nie i członkom mojej de­
legacji. Wiecie, że przybyłem 
tu z przyjacielską wizytą za­
proszony przez rząd polski.

Przywiozłem z sobą pozdrowię 
nia narodu burmanskiego dla 
narodu polskiego i jego przy­
wódców. Mam nadzieję, że mój 
pobyt w waszym kraju przy­
czyni się do dalszego wzmoc­
nienia więzów przyjaźni mię­
dzy naszymi dwoma krajami. 
Mam nadzieję, że zobaczę u 
was wiele rzeczy, które zbudo­
waliście i że zapoznam się z 
wieloma zjawiskami, które nas 
bardzo interesują. Jeszcze raz 
serdecznie dziękuję za gorące 
przyjęcie."

Delegacja
Rady Najwyższej ZSRR
uda się na Węgry

BUDAPESZT (PAP)
Zgromadzenie Państwowe 

Węgierskiej Republiki Ludo­
wej zaprosiło delegację Rady 
Najwyższej ZSRR do odwie­
dzenia Węgier. Zaproszenie 
zostało przyjęte.

Delegacja z sekretarzem Pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR — N. M. Piegowem uda 
się na Węgry 14 listopada br.

Zerwali z beznadziejnym
żvciem na obczyźnie

„Saior^“ przywiózł 
39 - osobową grupę 
reemigrantów

GDYNIA (PAP).
, 11 bm. na flagowym statku pasa­
żerskim „Batory" powróciła do 
kraju 39-osobowa grupa reemigran­
tów z Anglii i USA.

Gdy „Batory" przybija do dwor­
ca morskiego w Gdyni, na twarzach 
zgromadzonych na pokładzie reemi 
grantów maluje się radość i wzru­
szenie.

Ich droga powrotna do Ojczyzny 
nie była łatwa. Mówi o tym Jan 
Hubiński, który wraz z żoną i 16- 
miesięczną córeczką powrócił z 
USA.

Szczęśliwy jestem, że po 15 latach 
tułaczki dotknąłem polskiej ziemi. 
Po opuszczeniu kraju w 1940 roku 
byłem w ZSRR, a stamtąd z jed­
nostkami armii polskiej przesze­
dłem do Persji i dalej przez pół­
nocną Afrykę do Anglii, jako radio 
nawigator „RAF" brałem udział w 
obr.onie Anglii. Po wojnie szuka­
łem lepszego życia i udałem się do 
USA. Zawiodłem się ciężko.

Inny emigrant z Anglii, Wojciech 
Krawczyk, w latach wojny był więź 
niem obozu koncentracyjnego w 
Gusen.

„Mój pobyt w Anglii — mówi 
Krawczyk — był pasmem codzien­
nej walki o byt. Poniżeniem osobi­
stej godności była dla mnie nędzna 
„posada" lokaja u b. sanacyjnego 
ambasadora — Raczyńskiego. Po­
stanowiłem zerwać z moim bezna­
dziejnym życiem na obczyźnie, 
wrócić do kraju i pracować dla

| Ojczyzny".

wisi
Ol

j0o Muzeum Stanisława Sta­
szica w Pile wędrują lu­

dzie z całej Polski: dzieci 
szkolne, młodzież, studenci,
żołnierze, rzemieślnicy, -wy­
cieczki z fabryk, z kopalni, z 
zakładów pracy.

Wzrasta zainteresowanie 
Stanisławem Staszicem i jako 
wielkim Polakiem i jako dziel 
nym społecznikiem, filozofem, 
naukowcem, działaczem. Zain­
teresowanie wielokierunkowe, 
jak wielokierunkową i wszech­
stronną była działalność tego 
człowieka.

Tak w jego życiu, jak i w 
całej twórczości teoretycznej i 
praktycznej znajduje człowiek 
dzisiejszy sprawy sobie bli­
skie, żywo go obchodzące. Po­
za tym nasze życie polityczne 
i społeczne poszło po tym fo­
rze, jaki mu wytyczyła postę­
powa na ówczas myśl Staszi- 
cowa; fakty wreszcie dowio­
dły, iż była to myśl w wielu 
swoich sformułowaniach słusz 
na.

Nie można mówić o człowie­
ku, nie znając czasów, w ja­
kich żył.

Działalność Stanisława Sta­
szica przypada na epokę 
Oświecenia. Czasy to bardzo 
ciekawe, na które najnowsze 
badania rzuciły nowe, bardzo

W piątek w Genewie

Ministrowie ustalili 
dalszy plan swych prac

Trwa dyskusja 
nad sprawa rozbrojenia

GENEWA (PAP)
W dniu 11 listopada odbyło się pod przeć, odnictwem min.

Molotowa jedenaste posiedzenie ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw.
Przed posiedzeniem jawnym 

odbyło się posiedzenie w ści­
słym gronie, na którym mini­
strowie ustalili dalszy plan 
swych prac. W dniu 12 listo­
pada o godz. 10 30 rano odbę­
dzie się posiedzenie, na którym 
kontynuowana będzie dyskusja 
nad drugim punktem porządku 
dziennego, tj. sprawą rozbroje­
nia.

Na posiedzeniu piątkowym

łami Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. Trzeba także wyciągniąć 
stąd wniosek, że mocarstwa- 
zachodnie w swych propozy­
cjach z 10 listopada 1955 wyco­
fują się ze stanowiska zajętego 
w ONZ w sprawie rozbrojenia.

Projekt mocarstw zachodnich 
traktuje broń jądrową, tj. broń 
atomową i wodorową, tak samo 
jak inne rodzaje broni zwykłe-

delegacji w pełnym składzie ^yPu- Broń jądrowa nie jest
ministrowie trzech mocarstw 
zachodnich uzasadnili propozy­
cje złożone przez nich w dniu 
10 listopada.

Następnie zabrał głos min. 
Mołotow. Stwierdził on, że de­
legacja radziecka zbadała uważ 
nie te propozycje i zapytał 
czy można uważać, iż odpowia­
dają one żądaniu położenia kre 
su wyścigowi zbrojeń i wpro­
wadzenia zakazu broni atomo­
wej?

Delegacja radziecka jest zda­
nia, że nie odpowiadają one te­
mu żądaniu. Żaden z punktów 
propozycji mocarstw zachod­
nich nie przewiduje posunięć 
zmierzających do zaprzestania 
wyścigu zbrojeń i wprowadze­
nia zakazu broni atomowej.

Min. Mołotow przypomniał, 
że jeszcze w 1946 r. Zgromadze­
nie Ogólne NZ uchwaliło rezo­
lucję stwierdzającą konieczność 
zakazu broni atomowej. Tym­
czasem obecne propozycje mo­
carstw zachodnich zawierają

więc traktowana jako broń ma­
sowej zagłady, mimo że jest 
najgroźniejszą ze wszystkich 
rodzajów broni.

W ten sposób — powiedział 
min. Mołotow — rządy mo­
carstw zachodnich chcą, aby 
użycie broni atomowej zostało 
zalegalizowane i było dozwolo­
ne w wypadkach gdy ONZ uzna 
to za stosowne.

Delegacja radziecka nie może 
oczywiście zgodzić się z tym sta­
nowiskiem, a to dlatego, że —

1) jest to sprzeczne z zasadami 
Karty NZ,

2) jest to sprzeczne z zaleceniami 
szefów rządów czterech mocarstw,

3) jest to sprzeczne z sumieniem 
i honorem ludzkości, która potępia 
broń atomową jako broń masowej 
zagłady.

W zakończenia min. Mołotow o- 
świadczył:

„Delegacja radziecka uważa, że 
moglibyśmy na obecnej konferen 
cji osiągnąć porozumienie w nie-

jedynie ogólnikowe życzenie których sprawach, a przede wszyst 
redukcji zbrojeń. Cofa to nas o kim w tych sprawach, co do któ- 
10 lat wstecz. rych do niedawna istniała zgodność

poglądów. Jeśli natomiast chodzi o 
Przypomniał on także uchwTa- sprawy, co do których nie udało 

lę Zgromadzenia Ogólnego NZ nam się osiągnąć porozumienia — 
Z 4 listopada 1954 r., która wy- moglibyśmy uchwalić wspólne za-
raźnie zaleca Komisji Rozbro­
jeniowej opracowanie projek­
tów konwencji przewidującej 
znaczną redukcję zbrojeń.

Jak stwierdził min. Mołotow, 
należy stąd wyciągnąć wnio­
sek, że propozycje mocarstw za 
chodnich nie są zgodne z»uchwa

lecenia dla odpowiednich organów 
ONZ w celu dalszego ich zbadania. 
Do tego właśnie celu zmierzała de­
legacja radziecka wysuwając swe 
propozycje".

Po przemówieniu Molotowa mini­
strowie kontynuowali wymianę po­
glądów nad meritum omawianego 
problemu.

V zuwy
cenne światło. Otwarta w 1951 
roku w Muzeum Narodowym 
w Warszawie wystawa pod 
nazwą „Wiek Oświecenia w 
Polsce11 uwydatniła w sposób 
bardzo wyraźny ideologiczną 
treść tego okresu, w którym 
poczyna kształtować się u nas 
nowy porządek społeczny.

Bardzo trafnie scharaktery­
zował u nas wiek Oświecenia 
w Polsce Bolesław Bierut mó­
wiąc:

„Czcimy tradycje tego okre­
su, ponieważ odzwierciedla on 
historyczną walkę dwóch nur­
tów, walkę ludzi postępowych 
i światłych z uprzywilejowa­
ną warstwą magnatów, z 
wstecznictwem, które — jak 
to czyni i dziś — przeciwsta­
wiało się zaciekle jakimkol­
wiek dążeniom do ulżenia mas 
ludowych.**

Przedstawiciele Oświecenia 
otwierają drogę postępu, wnie 
śli wielki wkład w dzieje na­
szego narodu. Ich humanizm 
pozwolił im odczuć krzywdę 
chłopską, wzmógł ich poczu­
cie odpowiedzialności za losy 
narodu i ludzkości. Ich myśli 
postępowe wyrażają się tak w 
materialistycznym poglądzie 
na świat, jak i w pewnym rea­
lizmie krytycznym, wobec ów­
czesnego życia. Rośnie też 
wówczas zdrowy patriotyzm, 
miłość własnego kraju i naro­
du, krzewiąca się bez krzywdy 
innych narodów.

Myśl polityczna Staszica, w któ­
rej dostrzegamy tak typowe dla 
wieku Oświecenia ideologiczne 
sprzeczności, 'bałaby się ująć w na­
stępujące punkty:

Staszic, jeden z twórców bur- 
źuazyjnej myśli państwowej, pię 
tnuje wady nasze, piętnuje ucisk 
feudalny, bierze w obronę ucis­
kanych;

traktuje Polskę, jej ludność, jej 
gospodarstwo, jako jedną wspól­
notę;

stosunki między szlachcicem a 
chłopem winno regulować pań­
stwo;

dla chłopów domaga się ochro­
ny prawnej, przyznania im zie­
mi na własność;

duchowieństwo pragnie uzależ­
nić od państwa i pozbawić je e- 
konomicznej przewagi;

przywileje magnackie i szla­
checkie muszą zniknąć;

mieszczanie muszą mieć takie 
same prawa jak szlachta;

należy zmienić politykę han­
dlową, ograniczyć przywileje han 
dlowe szlachty, wzmóc eksport, 
rozbudować rynek wewnętrzny, 
zapewnić handlowi bezpieczeń­
stwo;

jeśli nie można zaprowadzić 
na razie republiki, trzeba zorga­
nizować monarchię konstytucyj­
ną, w której szlachta i mieszcza­
nie mieliby równe prawa, a ma- 
gnaterię pozbawiłoby się jej 
przywilejów i znaczenia. Była­
by to więc monarchia na wzór 
angielski.

Warto podkreślić jeszcze 
jedną szczególną cechę Staszi­
ca. Potrafi mówić nie tylko 
interesująco, potrafi także do 
strzec w każdym zjawisku je­
go istotne cechy, uwypuklić je, 
pokazać przedmiot w całkiem 
nowym ujęciu. Czyż nie zupeł­
nie współcześnie brzmią jego 
słowa na temat istoty teatru? 
„Teatr będzie ludziom uży­
teczny, kiedy wyszydzi zdradę, 
podstępy, kłamstwa i całą po­
litykę dzisiejszych despotów, 
kiedy odkryje i wyszydzi ich 
hipokryzję, kiedy znienawidzi 
wojaże, kiedy uwieńczy cnot­
liwe i ludzkie obywatele**.

Cechowała go nieugiętość 
charakteru, pewna ostrość i 
surowość. Chyba tylko: „swo­
jej prawości i cnoty zdawał się 
być pewnym i mało było lu­
dzi, których zdań i czynów z 
podejrzliwością nie badał'* — 
jak powie o nim dość uszczyp­
liwie Koźmian. Wobec pod­
władnych był wymagający i 
despotyczny i zwykle osobi­
ście wszystko sprawdzał. 
Gdy przeciążonemu pracą ra­
dzono odpocząć, odpowiadał: 
„Jeżeli ja nie zatrudnię się i 
nie będę pracował, kto praco­
wać będzie?**

Przykładem własnego życia 
popierał słowa. Nawoływał do 
oszczędności, sam będąc jej 
wzorem.

W swój naród wierzył bar­
dzo głęboko. W dobie rozpa­
dającej sie państwowości jak­
że krzepiąco i ufnie brzmią 
słowa Staszicowe: „Upaść mo­
że i naród wielki, zniszczeć — 
tylko nikczemny!"

mgr Stanisław KROKOWSKI 
(z książki pt. „Stanisław Sta­
szic. W dwusetną rocznicę 
urodzin. Zycie i dzieła").



Zbliżenie stanowisk
w sprawie rozbrojenie

Dobra atmosfera sobotniej dyskusji w Genewie
GENEWA (PAP)
W dniu 12 listopada odbyło się pod przewodnictwem Dul- 

lesa 12 posiedzenie ministrów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw’.

wie byłaby doniosłym czynni­
kiem, zapewnienia pokoju na 
świecie.

Następnie zabrał głos Mac-
Posiedzenie rozpoczęło się o Można więc stwierdzić, że mosfera S w^aklei kończy się 

godz. 10,30 i trwało do 11, po czas poświęcony na dyskusję dyskusja — jest dobra. Mac!
czym nastąpiła godzinna przer nie był czasem straconym. millan zaznaczył, że zarysowa-

towem. •
Obrady zostały wznowione o 

godz. 12 i zakończone kilka mi
nut po godz. 13.

Motołowa
Delegacja radziecka ■

TO podczas której odoya się Z kole, zabrał glos mm. Mo- si do.. k 
wymiana poglądów między m, lotow. rozumienia w sprawie rozbro-
mstrem DuUesem ! mm. Moło- p„6n,Awj6nje jenia". Podkreślił on, że duże

wrażenie wywarło na nim o- 
świadczenie ministra Mołoto- 
wa, co do konieczności zaprze- 

o_ stania wyścigu zbrojeń, który 
Pierwszy przemawiał delegat świadczył m. in. Mołotow — stanowi groźbę wojny i jest 

Francji de la Margerie, który zgadza się ż min. Dullesem, znacznym ciężarem dla naro- 
zastępował nieobecnego w Ge- który stwierdził, że w toku na- dów. Uważam — powiedział 
newie min. Pinaya. Oświadczył szych obrad staraliśmy się Macmillan - — za mądrą pro- 
on, że nie ma wiele do doda- przedstawić nasze poglądy o— P°zycJ§ ministra Mołotowa, a.by 
nia do tego co już posiedział raz zrozumieć sie nawzajem. zanotować w komunikacie koń- 
Pinay. De la Margerie uzasad- Dyskusja nasza — powie- cowym punkty, co do których 
nił- stanowisko mocarstw za- dział min. Mołotow — zbliża osiągnięto porozumienie, i aby 
chodnich. się ku końcowi i powinniśmy lbe ukrywać spraw, co do któ-

Po wznowieniu obrad o godz. zastanowić się nad tym, jakie r-vcl porozumienia nie osiąg- 
12 głos zabrał Dulles. Podkre- wnioski należy z niej wyciąg- nięt0, Macmillan zgodził się 
ślił on, że dyskusja w sprawie nąć. W niektórych punktach z oceną ministra Mołotowa, że 
rozbrojenia w ciągu 2 ostat- poglądy nasze są zbliżone. Z 1 dyskusji będą cenne dla
nich dni była pożyteczną i za- drugiej jednak strony są za- 5I^?„omłSJ1 Rozbrojeniowej 
znaczył, że uczestnicy konfe- gadnienia, co do których nie
rencji uzyskali w jej toku wie osiągnęliśmy porozumienia. . Dulles, który przewodniczył 
le cennych informacji. Nie powinniśmy oczywiście te- 2*. Pos k zePlu sobotnim, o-

Nie będę takim optymistą — ?° ul^w.ac‘^,e15zą.1bardzo. posiedzeniu w poniedzfałelTTo 
po-wiedział min. Dulles — aby zną będzie podkreślenie tych pOjudnju omawiany będzie trze- 
twierdzić, że przekonaliśmy się Punktow’ co do których nie ma cj punkt «asrpąd.kn dziennego 
nawzajem, lecz mogę stwier- Porozumienia, aby moc skiero- — sprawa rozszerzenia kon- 
dzić. że wymiana poglądów da wac wysiłki na ich uzgodnię- taktów między Wschouem a 
je nam możność osiągnięcia le przyszłości. Zachodem.
pszego wzajemnego zrozumie- Delegacja raoziecka uważa, —---------------------
nia. że głównym problemem konfe- 

„ , .. . . , rencji genewskiej jest problem
ul es oświadczył,, iz jest zda rozbrojenia, a więc sprawa po- 

nia, ze nastąpiło pewne zbli- }ożenia kresu wyścigowi zbro- 
zenie stanowisk. Mocarstwa jed
zachodnie, niewątpliwie prag- óbecnie głównym punktem 
ną redukcji zbrojeń, a ponie- problemU rozbrojenia jest spra 

Pr£?nie .te®0 lyw111®2 wa zakazu broni atomowej.
,SRR można mieć nadzieję, ze Bjor^c pod uwagę trudności 

zbrojenia zostaną ograniczone. związane z wcieleniem w życie 
Jestem przekonany, że nawet zakazu broni atomowej dele- 

jeśli nie osiągniemy formalne- gacja radziecka zaproponowa- 
go porozumienia to konstruk- ła 10 maja 1955 roku przepro- 
tywna wymiana poglądów jaka wadzenie rozbrojenia i wciele- 
odbyła się w Genewie dopomo nie w życie zakazu broni ato- 
że naszym przedstawicielom w mowej w kilku etapach. 
Podkomisji Rozbrojeniowej Stwierdzamy z zadowoleniem 
ONZ w ich pracy. — powiedział minister Moło­

tow — że mocarstwa zachodnie 
ustosunkowały się pozytywnie 
do tych propozycji ZSRR. Ró­
wnież ZSRR w pewnych wa­
runkach ustosunkuje się pozy­
tywnie do propozycji prezy­
denta Eisenhowera w sprawie 
zdjęć lotniczych i wymiany in­
formacji wojskowych. Rząd ra­
dziecki rozumie, że zorganizo­
wanie kontroli jest związane 
ze znacznymi trudnościami 
technicznymi. Ale właśnie dla­
tego, że istnieją te trudności, 
jeśli chodzi o zorganizowanie 
kontroli i inspekcji nad prze­
strzeganiem zakazu broni ato­
mowej i nad redukcją zbrojeń, 
musimy zbadać jakie są moż­
liwe środki usunięcia groźby 
wojny i uspokojenia umysłów 
— czego przecież wszyscy pra­
gniemy.

Rząd radziecki dlatego rów­
nież przywiązuje tak wielką 
wagę do sprawy moralnego po­
tępienia wojny atomowej przez 
ONZ. Nasze państwa — ZSRR, 
USA, Anglia i Francja powin­
ny dlatego właśnie zobowiązać 
się uroczyście, że żadne z nich 
pierwsze nie użyje broni ato­
mowej i wodorowej przeciwko 
innemu państwu. Obecne wa­
runki sprzyjają powzięciu i o- 
głoszeniu takiego zobowiąza­
nia.

Zdaniem delegacji radziec­
kiej w komunikacie końcowym 
należy wymienić problemy, co 
do których osiągnięto porozu­
mienie, ale również te sprawy, 
w których porozumienia nie o- 
siągnięto — aby móc konty­
nuować dyskusję nad tymi za­
gadnieniami.

* * *
Następnie zabrał ponownie 

glos Dulles. Zapytał on, czy 
jeśli wojna atomowa zostanie 
potępiona, nie będzie się wyda­
wało, że inne rodzaje wojny 
nie są potępione. Dulles dodał, 
że trzeba zapobiec wszelkim 
wojnom.. Zaznaczył on, że mi­
nister Mołotow wysunął szereg 
słusznych uwag, które powin­
ny znaleźć się w komunikacie 
końcowym.

Po tej wypowiedzi tłullesa 
minister Mołotow oświadczył, 
iż zgadza się z tym, że należy 
zapobiec nie tylko wojnie ato­
mowej, lecz każdej wojnie. Dla­
tego też delegacja radziecka 
wysuwa propozycje położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń. Do­
brze by było — powiedział mi­
nister Mołotow — aby cztery 
mocarstwa zobowiązały się, że 
w stosunkach między sobą nie 
będą używały siły zbrojnej. Je­
dnomyślna, uchwała w tej spra-

Pinay udał się
do Paryża

GENEWA (PAP)
Minister spraw zagranicznych 

Francji Antoine Pinay 12 bm. ra­
no opuścił Genewę, udając się do 
Paryża, gdzie weźmie udział w 
glosowaniu w Zgromadzeniu Na­
rodowym nad votum zaufania dla 
rządu Faure‘a.

Na konferencji genewskiej Pi­
naya zastąpi szef departamentu 
politycznego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Francji Roland de 
Margerie.

Jak wiadomo, w niedzielę Pinay 
uda się do Bonn dla przeprowa­
dzenia rozmów z kanclerzem A- 
denouerem.

Wolne wybory
- ale bez militarystów 
Artykuł organu 
Związku Niemców

BERLIN (FAP)
Agencja ADN podaje. że or­

gan Związku Niemców „Deu­
tsche Volkszeitung“ zamieścił 
artykuł, w którym opowiada 
się za prawdziwie wolnymi 
wyborami bez udziału milita- 
rystów. Pismo stwierdza, że 
prawdziwie wolne wybory są 
w Niemczech nieodzowne. 
Dlatego siły militarystyczne w 
NRF — podkreśla pismo — 
należy pozbawić ich oparcia, 
jakim jest NATO. Pierwszym 
warunkiem wolnych wyborów 
jest likwidacja NATO i-zastą­
pienie tego bloku systemem 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Drugą niezmiernie 
ważną przesłanką jest porozu­
mienie i współpraca między 
Niemcami. Utworzenie Rady 
Ogólnoniemieckiej może posu­
nąć naprzód sprawę prawdzi­
wie wolnych wyborów i zjed­
noczenia Niemiec.

NOWY JORK (PAP). Dnia U bm. 
w pobliża San Diego (Kalifornia) 
samolot wojskowy spadł na kontr- 
torpedowiec, który odbywał mane­
wry. W katastrofie zginęło 3 człon­
ków załogi samolotu i 2 osoby spo­
śród załogi kontrtorpedowca. Po­
nadto 3 marynarzy zostało ciężko 
rannych.

LONDYN (PAP). Reuter podaje, 
że do Taipe (Taiwan) przybył szef 
sztabu amerykańskich sił lotni­
czych, gen. N. Twining. Odbywa on 
podróż inspekcyjną po amerykań­
skich bazach lotniczych znajdują­
cych się na Dalekim Wschodzie.

PRAGA (PAP). Czechosłowacka 
fabryka rowerów „ESKY“ w Cheb 
(Czechy zachodnie) otrzymała ze 
Stanów Zjednoczonych zamówie­
nie na 50 tysięcy rowerów. Pierw­
szy transport składający się z 3 ty­
sięcy rowerów dostarczono już 
USA.

NOWY JORK (PAP). W dniu 9 
bm. w Filadelfii w sali „Symphony 
Hall“ z koncertem pożegnalnym 
wystąpił ludowy artysta ZSRR E- 
mil Gilels.

Koncert ten, podobnie jak i po­
przednie koncerty Gilelsa, cieszył 
się ogromnym powodzeniem.

Dnia 15 bm. Gilels uda się do 
Meksyku, gdzie da kilka koncer­
tów.

PARYŻ (PAP). Agencja ADN po­
daje, że Trybunał Kasacyjny w 
Paryżu zatwierdził 10 bm. wyrok 
śmierci na 3 SS-manów — opraw­
ców z obozu koncentracyjnego w 
Struthof (Alzacja). Skazani oni zo­
stali na śmierć już w 1954 r. przez 
sądy wojskowe w Metzu i I*aryżu.

y achodnio - niemiecki minister 
spraw zagranicznych von

Brentano zwołał we czwartek ra­
no, przed swym wyjazdem z Ge­
newy, konferencję prasową w 
małym pałacyku na Avenue Cham- 
pel, w którym tu zamieszkiwał. 
Brentano dziękował ministrom 
zachodnim, oskarżał natomiast 
Związek Radziecki twierdząc, że 
to z jego „winy** nie dochodzi do 
zjednoczenia Niemiec. Stłoczeni 
w saloniku dziennikarze, przeważ­
nie Anglicy i Amerykanie, zada­
wali pytania, rozwijające tezy mi­
nistra Brentano.

Wasz korespondent pozwolił so-

genewskiej?
Zachód mówi: Przede wszystkim

należy zbudować system kontroli 
międzynarodowej, głównie w o- 
parciu o znany wniosek prezy­
denta Eisenhowera co do wymia­
ny informacji i dokonywania lot­
niczych zdjęć kontrolnych. Dopie­
ro po przyjęciu takiego systemu 
kontroli można będzie mówić

czy Brentano nie widzi żadnego 
związku między podpisaniem ukła­
dów paryskich i wskrzeszeniem 
militaryzmu niemieckiego, a sta­
nowiskiem ZSRR w sprawie Nie­
miec. Minister boński oświadczył 
na to, że związku takiego nie wi­
dzi, a poza tym — dodał — w Nie­
mieckiej Republice Federalnej nie 
ma militaryzmu...

bie zakłócić tę harmonię i spytać, rozbrojeniu (co jeszcze nie zna- wit dalszy postęp w dziedzinie roz-
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W Gorkowskiej Fabryce Samochodów

Jednym ze wskaźników znacznego wzrostu stopy życiowej 
ludności radzieckiej jest stały wzrost ilości sprzedawa­
nych samochodów osobowych. Przemysł zwiększa pro­
dukcję samochodów osobowych przeznaczonych dla osób 

prywatnych.
Na zdjęciu: montaż samochodów „Pobieda“ w Gorkow- 

skiej Fabryce Samochodów im. W. M. Mołotowa.
Fot. — CAF

Kwestia koreańska 
w Komisji Politycznej NZ

NOWY JORK (PAP) Michaela Scotta, który pra-
Komisja Polityczna ONZ gnął w imieniu ludności A- 

przystąpila do omawiania fryki południowo-zachodniej 
kwestii koreańskiej. opisać sytuację tani panują-

W piątek przed południem cą. 
zakończyła się debata proce- Mówca przytoczył szereg 
duralna nad sprawą zaproszę danych, świadczących o po- 
nia przedstawicieli Koreań- twornych warunkach, w ja­
skiej Republiki Ludowo-De- kich żyje ludność Afryki po- 
mokratycznej i Korei połud- łudniowo-zachodnie j, o sło­
niowej do udziału w dyskusji sowaniu bezwzględnej dys- 
nad kwestią koreańską. 38 kryminacji rasowej, o głodo- 
głosami przeciwko 14, przy wych płacach robotników, o 
6 wstrzymujących się, Korni- stworzeniu rezerwatów dla 
sja Polityczna przyznała pier iudności miejscowej. Scott 
wszeństwo w głosowaniu re- poddał ostrej krytyce władze 
zolucji Stanów Zjednoczo- unii Południowo - Afrykań- 
nych, która przewiduje udział skiej; sprawujace administra 
w debacie bez prawa gloso- cję na tym terj^torium. 
wania jedynie przedstawicie- w zakończeniu Scott za­
li Korei południowej. apelował, by Afrykę połud-

Rezolucja amerykańska u- niowo-zachodnią oddano pod 
chwalona została 44 głosami międzynarodowy system po- 
przeciwko 5, przy 9 wstrzy- wiernictwa.
mujących się. ________ '________________

Delegat Indii zapropono­
wał, by na obecnej sesji nie 
był omawiany punkt b) kwe­
stii koreańskiej, to jest spra­
wozdanie komisji repatria­
cyjnej państw neutralnych.
Wniosek ten został przyjęty 
27 głosami przy 29 wstrzymu 
jących się.

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja merytoryczna nad 
kwestią koreańską, którą za­
początkował delegat Stanów 
Zjednoczonych, Blaustein. O- 
świadczył on, że Stany Zje­
dnoczone stoją nadal na sta­
nowisku, iż pokojowe zjed­
noczenie Korei możliwe jest 
jedynie w drodze wyborów 
pod nadzorem ONZ. Odrzucił 
on wszelkie inne propozycje 
w sprawie uregulowania pro­
blemu koreańskiego.

Komisja Powiernicza ONZ 
wyraziła w dniu 11 bm. zgo­
dę na wysłuchanie pastora

Kontakty 
a takty

MOSKWA (PAP)
Dnia 12 bm. dziennik „Prawda** 

zamieścił notatkę pt. „Kontakty 
a fakty“, która brzmi:

„Fakty, o których poniżej, do­
tyczą ostatnich kilku dni. Fafcty 
te są niewątpliwie interesujące z© 
względu na to, że na konferencji 
genewskiej ministrów spraw za­
granicznych omawia się problem, 
rozwoju kontaktów między Wecho 
dem a Zachodem. Jakie są te fak­
ty?

FAKT PIERWSZY. Amerykański 
dziennik „New York Times“ za­
mieścił 11 bm. na pierwszej stro­
nie informacje swego waszyngtoń­
skiego korespondenta Salisbuiry 
pt.: „Stany Zjednoczone wydają 
zarządzenie w sprawie zahamowa­
nia wymiany kulturalnej ze Zwią­
zkiem Radzieckim**. Koreapondezat 
powołuje się przy tym na fakt, 
że Departament Stanu USA od­
mówił wizy wjazdowej grupie 
specjalistów radzieckich w dzie­
dzinie nasiennictwa.

FAKT DRUGI. Jak podała prasa 
angielska, Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Anglii nie zezwoliło 
na -transmisję do Związku Ra­
dzieckiego sprawozdania radiowe­
go z meczu piłki nożnej między 
drużyną angielską a radziecką 
drużyną „Dynamo**.

FAKT TRZECI. W tych dniach 
odbywają się w Londynie cieszące 
się dużym powodzeniem występy 
Państwowego Zespołu Tańca pod 
kierownictwem I. Mojsiejewa. Wy­
stępy te wywołały wielkie zainte­
resowanie wśród najszerszych kół 
społeczeństwa angielskiego. Przed­
stawiciele sz,eregu angielskich or- 

. ganizacji społecznych zwrócili się 
do dyrekcji rozgłośni brytyjskiej 
BBC z prośbą o włączenie do pro­
gramu telewizyjnego występów ze­
społu. Z niezrozumiałych wzglę­
dów dyrekcja BBC odmówiła.

Każdy obiektywny obserwator z 
łatwością może stwierdzić, że wy­
mienione fakty niezbyt wiążą się 
z przemówieniami niektórych za­
chodnich mężów stanu na temat 
konieczności rozszerzenia kontak­
tów i w żadnym wypadku nie mo­
gą się przyczynie do rozwiązania 

1 tego doniosłego problemu.**

Kontrolo czy rozbrojenie
(Dalekopisem z Genewy)

Czwartkowe i piątkowe obrady wej krytyce, wykazując wszyst- 
konferencji genewskiej nie do- kie jej braki, po czym stwierdził, 
wiodły też bynajmniej, że mini- że mogłaby ona stać się przedmio- 
strowie zachodni zamierzają po- tern pożytecznej dyskusji jako 
sunąć tę sprawę naprzód. część składowa projektu prowa-

Jak przedstawia się w tej chwili dzącego do rzeczywistej redukcji 
sprawa rozbrojenia na konferencji zbrojeń.

Dyskusj-a na temat rozbrojenia 
zaczęła się na konferencji genew­
skiej dokładnie w pół roku po 
przedłożeniu wspomnianych już 
propozycji radzieckich z 10 maja, 
uznanych nawet przez prasę bur- 
żuazyjną za wielki krok naprzód. 
W ciągu tego półrocza mocarstwa 
zachodnie nie przedłożyły ani je­
dnego wniosku, który by umożli-

Fe co Blank jeździł de Turcji?
MOSKWA (PAP)
Pod powyższym tytułem dziennik ,,Prawda“ zamieścił ar­

tykuł, w którym komentuje niedawną wizytę ministra Blan­
ka w Turcji.
Dziennik podkreśla, że za- ka wymownie świa-dczy fakt, 

ledwie weszły w życie układy że zwiedził on w Turcji bazy 
paryskie, dajace Niemcom za- lotnicze, bazy marynarki wo-
chodnim możność zbrojenia jenn?-> \ in^e ?biekty w°iskS'

. . , , , , we, brał udział w manewrach
się, a juz odwetowcy boiiscy armii tureckiej> r^eprowadził 
podjęli gorączkowe zabiegi w on pOnadto w Ankarze rozmo- 
celu zdobycia partnerów do -wy w sprawie zacieśnienia 
realizacji swych awanturni- współpracy między Turcją a 
czych planów. Agenci bońscy Niemcami zachodnimi w dzie- 
rozjeżdżają się po krajach A- dżinie wojskowej. Towarzy- 
fryki, Ameryki Łacińskiej, Da sz30y mu b. generał hitlerow- 
lekiego i Bliskiego Wschodu w Heusinger dokonał w tym
poszukiwaniu dogodnych po-
zycjl l wiernych wspólników. nicy lurecko - radzieckiej.

O Charakterze wizyty Elan- Blank zawarł także porozu­
mienie z przedstawicielami 
armii tureckiej, dotyczące wza 
jemnej wymiany oficerów 
sztabowych.

W czasie wizyty Blanka w 
Turcji — pisze „Prawda — 
dzienniki zachodnio - niemiec­
kie nawoływały do zawarcia 
sojuszu wojskowego między 
NRF a Turcją. Nie ukrywano 
przy tym, że sojusz ten ma 
być wymierzony przeciwko 
ZSRR. Idee takiego sojuszu 
propagowały również niektóre 
dzienniki tureckie i radio. Na 
woływały one do stworzenia 
silnej armii zachodnio-niemiec 
kiej, „by Republika Federalna 
mogła rokować ze Związkiem 
Radzieckim z pozycji siły“. W 
świetle powyższego — pisze 
dziennik — wizytę tę należy 
uważać za demonstrację orga­
nizatorów paktu północno-at­
lantyckiego, którzy wcale nie 
myślą o zaprzestaniu działal­
ności zmierzającej do przygo­
towania nowej wojny świato­
wej.

czy: przystąpić do rozbrojenia), brojenia.
Minister Pinay wręcz wyznaje: Dlaczego tak się dzieje? Mimo-
„Nie jesteśmy obecnie w stanie wolną odpowiedź znajdujemy w 
wprowadzić w życie ogólnego pla- ostatnim numerze tygodnika ame- 
nu rozbrojenia**... rykańskiego „US News and

Minister Mołotow odpowiada na World Report** w dwóch artyku- 
to: Kontrola jest bardzo ważną i łach, nie mających na pozór nic 

wspólnego ze sprawą rozbrojenia. 
Pierwszy z nich zatytułowany jest: 
„Siły zbrojne — największy biz-

niezbędną rzeczą, ale najlepsza i 
najbardziej skuteczna kontrola 
nie zastąpi rozbrojenia. A naszym 

Jak dowiedzieliśmy się nazajutrz zadaniem, zleconym nam przez nes Ameryki**, co chyba nie wy- 
z gazet zachodnio-niemieckich, w wielką czwórkę, jest przecież wła- maga komentarzy, drugi pośwtę- 
tej samej chwili, gdy Brentano śnie rozbrojenie. Posuńmy wobec comy jest zysjcom wielkich karteli 
składał to oświadczenie, w Bonn tego naprzód sprawę rozbrojenia, i monopoli w roku 1955. 
prezydent Heuss podpisywał no- a jednocześnie zastanowimy się nad Tak na przykład zyski „General 
minację dwóch pierwszych gene- możliwościami międzynarodowej 
rałów nowego- Wehrmachtu — kontroli
Heusingero i Speidla. Wychodząc ? tego założenia mi-

Ta nominacja stała się nie za- nister Mołotow przedłożył kon-
mierzonym wstępem do rozpoczę- kretnJ' Plan rozbrojeniowy, opar- . wwkazula
tej tegoż dnia przez czterech mi-' ° Łnane Propozycje radzieckie zbrojeniowym, również wyka ją 
nistrów spraw zagranicznych zdys- z 10 maja br. Plan ten przewiduje ogromny z
kusji nad drugim punktem, pórzad znaczną redukcję sił zbrojnych Przytoczone tu liczby są szcze­
ku dziennego - nad zagadnieniem wielkich moońrstw i innych golnie znamienne w zestawieniu 
rozbrojenia. Ministrowie zachodni Psństw oraz Mkaz bronl Jtomo- z postawą sekretarza stanu Dul- 
w swych wstępnych deklaracjach weJ- który wejdzie w ż/cie po lesa i jego kolegów z Anglii i Frań 
stwierdzali, że pragną rozbrojenia. zredukowaniu tak zwanych kia- Cji w sprawie rozbrojenia. Wiele 
W tym samvm czasie - za zgodą tycznych ąił zbrojnych ,o u- j ładnie mówią oni o) kontóoli
ich rządów - Wehrmacht otrzy- ^.godnionych norm. zbrojeń. Wolą jednak omijać z
mał swych pierwszych generałów. Jeśli zaś idzie o propozycje Ei- daleka problem rzeczywistego roz- 
Dziwna to zaiste metoda posuwa- senhowera, to minister Mołotow brojenia.
nia naprzód sprawy rozbrojenia... poddał ją merytorycznej 1 rzeczo- Grzegorz JASZUNSKI

Motors** przekroczyły już 900 mi­
lionów dolarów i wzrosły o 56%. 
Zyski „tys Steel** wzrosły o prze­
szło 90%, a [zyski innych koncer­
nów, związanych z przemysłem

Papież w obronie
reżimu Franco

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Rzymu, że papież Pius XII po­
zbawił wszelkich funkcji ad­
ministracyjnych kardynała 1 
arcybiskupa Sewilli (Hiszpa­
nia) Pedro Segura za... kryty­
kowanie reżimu gen. Franco.

Kardynał Segura liczy obec­
nie 75 lat.



Uroczystość 10 - lecia ruchu
społecznie postępowego katolików

— Mikołaj Rostworowski =

Dwa głosy
o jednej wystawi

Członek Prezydium, 
Komisji Krajowej Duchownych 
i Świeckich Działaczy Katolic­

kich Frontu Narodowego

W związku ze zbliżającym 
się obchodem 10-lecia ruchu 
społecznie postępowego kato­
lików zamieszczamy artykuł 
złożony nam przez red. Mi­
kołaja Rostworowskiego.

Nie jest sprawą przypadku, że 
wyznaczony w Poznaniu na 

dzień 17 listopada obchód 10-lecia 
ruchu społecznie postępowego ka­
tolików właśnie wśród katolickiej 
społeczności ziemi poznańsko-gnie- 
źnieńskiej nabiera charakteru 
szczególnie ważkiej manifestacji. 
Nie trzeba bowiem nawet wybie­
gać myślą ku odległym wydarze­
niom historycznym, by dowieść 
niezniszczalnych związków patrio­
tyzmu ze świadomą postawą wy­
znawców u katolików tej dzielni­
cy Rzeczypospolitej.

Światły intelektuaiizm i trzeźwy, 
głęboki patriotyzm unikający u- 
czuciowego frazesu oto specyficz­
ne cechy religijnej mentalności po­
znaniaków. Wbrew zwolennikom 
łatwych sukcesów — realistyczne, 
a nie emocjonalne podejście spo­
łeczności poznańskiej do zagad­
nień ideowo-politycznych, traktu­
ją jako okoliczność sprzyjającą dal 
szemu rozwojowi ruchu społecz­
nie postępowego katolików na tym 
terenie.

Celowość społecznego zaangażo­
wania wskazują fakty i żeby je do­
strzec nie potrzeba odwoływać się 
do przesłanek natury mniej lub 
bardziej abstrakcyjnej czy też u- 
czuciowej. Pierwszy z tych faktów 
to zmiana pozycji światopoglądu 
katolickiego w Polsce — z uprzywi­
lejowanej na równouprawnioną — 
w wyniku klasowych i międzyna­
rodowych przeobrażeń, których 
byliśmy świadkami. Drugi fakt nie 
mniej znaczący to perspektywa 
trwałego odprężenia międzynaro­
dowego, której kontury tak wyra­
ziście zostały nakreślone przez po­
litykę rokowań między czterema 
mocarstwami. Zdajemy sobie spra­
wę, że jakkolwiek impasy w trak­
cie realizowania zasady współist­
nienia różnych systemów społecz­
nych są nieuniknione, to jednak 
tylko i wyłącznie droga pokojo­
wych negocjacji ma szanse prze­
trwania zmiennych konstelacji w 
stosunkach między narodami. Po­
nieważ każda inna ewentualność 
oznacza zagładę ludzkości nikt z 
ludzi realistycznie myślących nie 
może brać jej pod uwagę.

Do niedawna byliśmy świadkami 
licznych prób wykorzystywania 
przez koła zachodnie różnic świa­
topoglądowych w Polsce dla rze­
komo „wolnościowych*1, a w grun­
cie rzeczy egoistycznych celów po­
litycznych. W obecnej sytuacji, 
gdy także w oczach Zachodu socja­
lizm przestał być zjawiskiem ko­
niunkturalnym, a urósł do rangi 
z dnia na dzień potężniejącej si­
ły, obok której trzeba współist­
nieć, nikt już nam nie wytłuma­
czy, że katolicyzmowi w Polsce 
Ludowej można pomóc spychając 
go na pozycję obrony starego ła­
du.

Jedyna, rzeczywiście skuteczna 
droga służąca katolicyzmowi, pozo­
stającemu w łączności ze Stolicą 
Apostolską — to dawanie nieustan­
nego świadectwa społecznie twór­
czym mocom tkwiącym w naszym 
światopoglądzie. Konieczność ta 
wiąże się nierozdzielnie z potrzebą 
budzenia i umacniania procesów 
odrodzeńczych wewnątrz samego 
katolicyzmu czyli z pogłębianiem 
znajomości podstaw doktrynalnych 
naszej religii i tworzeniem kato­
lickich wartości kulturalnych. Kto 
inaczej wyobraża sobie cele ruchu 
społecznie postępowego i usiłuje 
przedstawić ten ruch jako impre­
zę ściśle polityczną ten jest w po­
żałowania godnym błędzie. Ani Ko­
ściół, ani państwo ludowe nie po­
trzebują sprzymierzeńca, którego 
udział w społeczności religijnej 
tub narodowym budownictwie za­
sadza się na tak jednostronnym 
zaangażowaniu. Tylko z pozycji 
ofiarnego, całą postawą zaświad­
czanego uczestnictwa we Froncie 
Narodowym, froncie uczciwych i 
rozumnych Polaków, można sku­
tecznie zabiegać o warunki rozwo­
ju Kościoła w państwie socjali­
stycznym. Tylko dogłębnie prze­
żywany katolicyzm nadaje w o- 
czach państwa ludowego walor 
cennej reprezentatywności dzia­
łalności społecznej postępowego 
ruchu katolików.

"Widzimy wyraźnie trudności, ja­
kie wynikają z tak ambitnie sta­
wianych sobie przez ruch zadań. 
Nie sądzimy jednak, ażeby jaka­
kolwiek inna droga była równie 
realna, a jednocześnie równie za- 
dośćczyniąca wymogom sumienia 
religijnego i obywatelskiego.

Nie przeceniając w sposób samo­
chwalczy dotychczasowego dorob­
ku z uzasadnioną dumą stwierdza­
my doniosły wkład ruchu w dzie­
ło niełatwej realizacji dwustron­
nego porozumienia między Kościo 
łem a państwem, w sprawę pod­
noszenia poziomu wiedzy religij­
nej i życia kulturalnego katolików 
przez dynamiczną akcję wydaw­
niczą oraz w te wszystkie dziedzi­
ny narodowej egzystencji, które 
stanowią dobro wspólne zarówno 
obywateli wierzących jak i nie­

wierzących. Ich symbolem jest 
właśnie Front Narodowy.

Rozpoczęta niedawno praca nad 
zapewnieniem odpowiednich środ­
ków nauczania religii w warun­
kach państwa laickiego, o czym 
pisał na łamach, prasy katolickiej 
Andrzej Micewslci, jest jednym z 
poważnych zadań towarzyszą­
cych działalności ruchu na naj­
bliższym etapie. Zdaje się nie pod­
legać wątpliwości, że cel ten po­
dobnie jak wszystkie analogiczne 
postulaty dotyczące warunków, w 
jakich Kościół ma pełnić swą mi­
sję w nowej formacji ustrojowej, 
będzie realizowany proporcjonal­
nie do stopnia czynnego wykazy­
wania przez duchowieństwo i 
wiernych ich dojrzałości jako oby­
wateli państwa ludowego. Prak­
tycznym sprawdzianem tej posta­
wy, wymownym dowodem rzetel­
nego stosunku wobec zadań jakie 
na każdego z nas nakłada patrio­
tyczna więź Frontu Narodowego 
oraz odpowiedzialność za rozwój 
życia religijnego — będzie maso­
wy udział duchowieństwa i świec­
kich działaczy katolickich w zbli­
żającej się uroczystości poznań­
skiej.

160 lys. osób 
skorzysta 
z zimowych wczasów 

pracowniczych
180 dobrze wyposażonych ośrod­

ków wczasowych w najpiękniej­
szych, przeważnie górskich miejsco 
wościach, gotowych jest już na przy 
ięcie wczasowiczów w nowym se­
zonie zimowym. Fundusz Wczasów 
Pracowniczych w bież, roku lepiej 
przygotowany jest do nowego sezo­
nu niż w latach ubiegłych. Wcześ­
niej pomyślano o remontach, obej­
mując nimi ok. 320 domów FWP.

W szeregu miejscowości za­
kończono kapitalne remonty nie­
czynnych dotychczas pensjonatów, 
dzięki czemu ośrodki wczasowe 
wzbogaciły się o 6 domów i 500 do­
datkowych miejsc. M. in. nowe 
domy otwarto w Krynicy, a po jed 
nym domu FWP w Zakopanem 
i Szklarskiej Porębie,

FWP zapowiada, że poprawie 
ulegnie działalność kulturalno- 
rozrywkowa. Przewiduje się wpro­
wadzenie od 1 stycznia 1956 roku 
specjalizacji instruktorów, z któ­
rych każdy zajmować się będzie 
w całym ośrodku tylko jedną dzie­
dziną pracy kulturalnej lub spor­
towej.

Miłośnicy „białego szaleństwa", 
którzy w nadchodzącym sezonie 
wyjadą na wczasy, zastaną na 
miejscu dobrze przygotowane wy­
pożyczalnie sprzętu sportowego. 
FWP zakupił już 1200 par nart oraz 
150 par butów narciarskich, które 
uzupełnią stary sprzęt. Łącznie do 
dyspozycji wczasowiczów będzie 
w bież, sezonie Zimowym około 
i.300 par nart i 2.000 par butów.

W Szklarskiej Porębie np. para 
nart przypadać będzie na 3 wcza­
sowiczów.

Felieton z pretekstem

Kto się komu pierwszy kłonią?
... świat do serca przycisnąć 
jak bukiet fiołków...

K. I. Gałczyński

Mój znajo­
my, który 
mieszkał po 
wojnie kilka 
lat w Pary­
żu opowiadał 
mi, że na

schodach swego hoteliku 
spotykał często nieznanych 
sobie zupełnie jegomościów, 
którzy wymijając go i tocale 
nawet nie potrącając uchy­
lali lekko kapelusza i z u- 
śmiechem w przelocie mówi­
li „excusez moi" (o, przepra­
szam!), lub... „o, pan wy­
chodzi, to świetnie, pogoda 
cudowna". Nieraz, gdy była 
to niewiasta, do słowa „par­
don" dochodziło jeszcze filu­
terne westchnienie: och, pa­
ni jest lak ładna (tres jo- 
lie), że można potknąć się 
na schodach...".

Takie przyjazne odzywki 
stwarzają wśród ludzi ten 
tak swoiście ciepły klimat 
przesycony gorącym odde­
chem życzliwości powszech­
nej. W tych kilku słowach i 
gestach, do niczego nas nie 
zobowiązujących, kryje się 
jednak oferta malej dawki 
przyjaźni i zaufania na kre­
dyt do drugiej osoby. Nić

wa głosy o obecnej wystawie 
U jesiennej plastyków poznań­
skich w CBWA. Autorzy w pew­
nych punktach są zgodni, a w in­
nych zajmują krańcowe stanowi­
ska. Kto ma słuszność?

Sztuka jest dla ludzi, a w na­
szym ustroju społecznym ma słu­
żyć ludowi pracującemu miast i 
wsi w jego walce o lepszą przy­
szłość. Czy wystawione obrazy, 
rzeźby i płaskorzeźby naszych pla­
styków spełniają to zadanie? Czy 
nam, odbiorcom, podobają się? Ja­
kie prace artystyczne pragnęlibyś­
my widzieć?

Niech w tej sprawie zabiorą głos 
„odbiorcy" sztuki: robotnicy, pra- 

) cownicy umysłowi, młodzież szkół 
średnich i wyższych, by podzielili 

( się swoimi uwagami na temat o- 
j becnej wystawy w CBWA nrzy al.

Marcinkowskiego 28. Najciekawsze 
głosy będziemy drukować oraz ich 

f autorów nagradzać wartościowymi 
> książkami.»Straszni mieszczanie « 

i piekne kwiaiy
Ą/Tówi się często; ten obraz W

chciałbym mieć w do- 
mu, bo mi się podoba. Jedyna Andrzej Kan­
na to odpowiedź: „de gustibus dziora: „Rodzi- 
non est..." i tak dalej. Malar- na“ (drzeworyt 
stwo Picassa rozbiło „gusta" barwmy). 
na dwa obozy; zwłaszcza prze­
ciwnicy wielkiego artysty fech typia) Alojzego Krakowskiego 
towali (i fechtują) takim ar- to nowe osiągnięcie, tak jest, 
gumentem jak ten, że twórca osiągnięcie artysty. Wydobył z 
„Arlekina" maluje chyba dla tej monotypii całą gamę od- 
przyszłych wieków; dziś jest czuć: chłopiec je jabłko, zwy- 
to dla nas malarstwo nięzro- kła rzec2, rzekłoby się, ba — 
zumiałe. Leonardo — mówią ale ile tutaj wymowy, ile spo- 
przeciwnicy Picassa — też ma- koju i ładu, otóż to właśnie, 
lował i wiedział, że będzie w ładu na świecie, na którym 
późnych wiekach podziwiany, panuje pokój! Piękna pozycja. 
a przecież jemu współcześni Eugeniusza Rosika „Stary 
też go podziwiali i przede pł°t‘" nie może być inny, a wo- 
wszystkim rozumieli. kół niego innego nastroju, na

Porzućmy ten spór, zejdźmy to nie ma rady, podobnie jak 
na ziemię i... idźmy do CBWA w „Pejzażu 1“ Lecha Susic- 
na jesienny salon. Nie jest kiego — pejzażu, gdzie nastrój 
moim zadaniem kusić się o ana odczuwalny jest choćby się 
lityczne, „recenzyjne" omó- miało skórę hipopotama. Wy-

Technika i treść

wienie wystawy. Ot, powiem, 
co o niej myślę; rzecz prosta, 
że nie o wszystkich pracach 
(143 pozycje!).

„Straszni mieszczanie" Al­
freda Lenicy. Początkowo lek­
ki szok, leciutki, potem zwol­
na następuje kilka sprzecz­
nych odczuć, potem z tych 
sprzecznych odpadają te, któ-
re wywołały zdziwienie i... Tak, radością witamy powrót Zyg- 
to jest malarstwo z prawdzi- munta Szpingera do wystawo­
wego zdarzenia, to „chciałbym wego salonu. Wybitny malarz
mieć w domu"! Widać tu duży 
wpływ malarstwa francuskie­
go, widoczne jest tu artystycz­
ne oddziaływanie zmarłego 
niedawno Legera.

Zacząłem od Lenicy, bo pier­
wszy zwrócił na siebie moją u- 
wagę, lecz teraz na chwilę po­
rzucę olej, gdyż serce ciągnie wego sztalugowca. „Kwiaty"
mnie do grafiki (de gustibus 
itd.). Nie zachowuję tu żadnej 
hierachicznej kolejności, a mi­
mo to zaczynam od pierwsze-
go z katalogu. „Portret kobie- drzeja Matuszewskiego widać 
cy" Franciszka Burkiewicza w ie£° >.Drodze do Kłodzka", 
(kredka) najpierwszy zwrócił
na siebie moją uwagę i, pomija

A rzeźba? „Chopin" Kazi­
mierza Bieńkowskiego podzia-

jąc ceniony Burkiewiczowski lał na mnie wzruszająco.
warsztat, podziałał jakoś tak 
mile, nieco, wybaczcie, tkliwie 
(co wcale nie znaczy ckliwie). 
„Chłopiec z jabłkiem" (mono-

Oto, co myślę o niektórych 
tylko pozycjach. A jest ich tu, 
powtarzam, 143!

Tadeusz Henryk NOWAK

potrzeba chyba przypominać 
jak bardzo uprzyjemnia i 
ułatwia życie taka urocza 
bezpretensjonalna wymiana 
tego rodzaju ofert wzajem­
nej życzliwości.

Pisał kiedyś paradoksal­
nie Gałczyński, że nawet w 
dniu końca świata będą po­
trzebne kwiaty! Wiadomo, 
kwiaty, jakie by nie były, są 
symbolem radości życia, je­
go wiecznej i ciągle odra­
dzającej się wiosny. Nieste­
ty zbyt mało widzimy kwia­
tów w Poznaniu, szczególnie 
na ulicy, nie czuć ich zapa­
chu wśród ludzi.

Kwiaty zbliżają ludzi do 
siebie w jakiś im tylko wia­
domy sposób... Idziesz na 
przykład ulicą i widzisz ta­
ki sam goździk, jaki ty masz 
w butonierce mijającego cie­
bie przechodnia. Mimo woli 
uśmiechacie się do siebie ... 
przez głowę nie przejdzie 
wam myśl, kto się komu ma 
pienoszy ukłonić.

Przechodził obok mnie 
znajomy, młody inżynier. 
Tytułem próby patrzałem 
mu prosto w oczy. Wytrzy­
małem jego wzrok. Spuścił 
głowę i... nie ukłonił mi się. 
Nie wiem nawet, czy lubi 
kwiaty... Ach, ci moi znajo­
mi, przyzwyczaili się już do

bieram jeszcze to i owo... bo 
olej czeka. Tak więc baczniej­
szą uwagę zwracają na siebie 
takie prace jak oba „Beskidy 
Stanisława Koniecznego, Bart­
łomieja Kurka „Szkic Festiwa­
lowy I" czy Józefa Kaliszana 
„Słomkowy kapelusz".

Wracamy do obrazów olej­
nych. Na wstępie z prawdziwą

mimo choroby nie ustawał w 
pracy. I oto obdarzył nas trze­
ma gwaszami „Borys Godu­
now" (projekty do dekoracji). 
Uderzające: niedużo w nich 
owej „dekoracyjności", nato 
miast pełno -w nich „malar- 
skości"; widać tu robotę ty po­

Andrzeja Kurzawskiego... to 
prawdziwe kwiaty na wysta­
wie. Wystarczy, prawda? Peł­
no malarskiej szczerości An-

tego, że zatosze wyprzedzam 
ich w ukłonie.

Wczoraj zaskoczył mnie 
profesor, szczuplutki staru­
szek i z wdziękiem ukłonił 
mi się pierwszy. Byłem zaże- 
nowany, gdyż dopiero w tym 
momencie go zauważyłem.

Szedłem kiedyś ulicą pod 
rękę z matką moją, także 
staruszką. Naprzeciw para 
podziwianych artystów. Ja 
także ich szczerze podzi­
wiam. Znamy się zresztą. 
Tym razem jednak nie ukło­
niłem się im. Czułem, iż mi­
jając mnie byli dziwnie zmie 
szani. Zaskoczyłem ich tą 
moją siwiutką partnerką 
przechadzki, nie byli na to 
przygotowani i nie ukłonili 
się, bo... przyzwyczaili się 
już do należnego im zawsze 
ode mnie ukłonu-

Tak, tak najgorzej to lu­
dzi do tego przyzwyczajać.

Od jutra zakładam na o- 
czy ciemne okulary. Zdejmę 
je dopiero na wiosnę. Może 
zobaczę już wtedy kwiaty 
w butonierkach niektórych 
przechodniów.

Moi drodzy, proszę Was 
bardzo — nie prowokujcie 
mnie do ukłonów. Spod czar­
nych szkieł i tak nie dojrzę 
Waszych twarzy.

Bogdan DANOWICZ

Artysta z prawdziwego zda­
rzenia powinien mieć oprócz 
opanowanego pędzla, pióra, 
rylca lub dłuta jeszcze coś 
do powiedzenia. Dzieło 
musi coś opowiadać za pomocą 
kształtów, kresek lub barw, 
musi wzruszać widza, niepoko­
ić go swoją treścią.

Tego właśnie szukałem

Jan Mroziński: „Domy" (ołówek).

obecnej wystawie jesiennej pla­
styków okręgu poznańskiego. 
Obrazów*, które przyciągnęły 
oczy swoją treścią było najwy­
żej kilkanaście na 140. Do uda­
nych zaliczam „Starość" (olej) 
Heleny Michałowskiej, „Chłop­
ca z jabłkami" (monotypia) 
Al. Krakowskiego i kilka jesz­
cze innych. Każdy szczegół 
przemyślany, nie ma gaduL 
stwa, niepotrzebnych „rekwizy­
tów", widz przeżywa temat.

Tu już dotykam sprawy kom 
pozycji. Nasi plastycy zapomi­
nają o tym, że obraz winien 
być zwarty jak utwór poetyc­
ki, w którym każde słowo jest 
ważne, każda przenośnia ko­
nieczna i trafna, a wszystko 
tworzy jednolitą całość, zawie­
rającą głęboką treść życia na­
szego. Tymczasem na wystawie 
są obrazy rozgadane niepotrzeb 
nymi szczegółami, wśród któ­
rych ginie często postać — 
główny bohater. Na przykład 
„Ofiara wojny" Kazimierza 
Rojowskiego lub „Obierająca 
ziemniaki" Jerzego Nogaja. 
Można by tu obu artystów po­
sądzić o lęk przedstawienia o- 
sób z bliska i dania im pewne­
go wyrazu. Obraz Kazimierza 
Rojewskiego jest raczej „foto­
grafią" wykonaną z daleka za 
pomocą pędzla.

W obrazie, rysunku czy rzeź­
bie jest dopuszczalne, a nieraz 
i konieczne pewne artystyczne 
przetworzenie (często nazywa­
ne deformacją) rzeczywistości. 
Można robić różne skróty, moż­
na operować przenośniami, a 
nawet do pewnego stopnia zna­
kami umownymi, ale to wszyst­
ko musi mieć swoje przyczyny, 
ceł i sens. Zdaje mi się, że wy-

stawcy zapominają o tym pięk­
nym, pożytecznym przywileju, 
przechodząc z krańcowości —- 
albo jak w przykładzie poda­
nym — w fotografię, albo w 
niezrozumiały splot linii i dziw­
ny krzyk barw, wśród których 
gubi się sens i treść.

Nie może też podpis „nadra­
biać" niedopowiedzeń lub 
„aktualizować" obrazu, gdy 
treść jego jest wieloznaczna. 
Pod obrazem „Recytatorka w 
oczekiwaniu na występ" Ireny 
Zmarzlińskiej - Dzisiewskiej 
można by dać wiele innych 
podpisów i zawsze zgodnych z 
treścią. O recytacji mówiłby na 
przykład otwarty tomik poezji, 
uchylony rąbek kurtyny z wi­
dokiem na scenę i widownię. 
To samo zastrzeżenie do „Mat­
ki" M. Szmańdy i „Odpoczywa­
jącej" Fr. Prabuckiego. Można 
by tu urządzić konkurs na pod­
pisy, pomysłów wpłynęłoby co 
najmniej po kilkanaście pod 
każde dzieło.

Trudno mi też zgodzić się z 
techniką i doborem barw sto­
sowanych przez część artystów- 
malarzy. Pod tym względem 
nie podobają mi się „Straszni 
mieszczanie" — A. Lenicy. Za 
bardzo są szokujący. Pełen 
sprzeczności w tej dziedzinie 
jest obraz Wacława Turow­
skiego „Park" z niebem zielo­
nym i niezieloną — zielenią,

na Jeszcze bardziej — moim zda-

niem — rażą prace Drogomiry 
Krajewskiej „Dzieci w oknie".

Czyżby w salonie jesiennym 
nie było obrazów godnych zoba­
czenia? Owszem są. Warto się 
zatrzymać między innymi nad 
krajobrazami („Jesień" B. 
Szopówny-Houwaltowej, „Dro­
ga do Kłodzka" A. Matuszew- 
skiego. „Pejzaż I" L. Susickie- 
go, „Tartak w Skokach" Ed. 
Łabowskiego). Oczy też przy­
lgną do udanej rzeźby Kali­
szana („Wiosna"), Bieńkow­
skiego (Chopin), niejeden ry­
sunek zatrzyma na chwilę.

Ogólnie: sensacji na wysta­
wne nie ma. Nie widać też wca­
le zapowiadającej się niedawno 
„Grupy R-55" z nowymi kon­
cepcjami. Ma się wrażenie, że 
plastycy zasklepili się w małym 
swoim kręgu, w którym szuka­
ją dla siebie miejsca, gdy 
tymczasem poza nimi toczy się 
ciekawe pełne chwilowych i od­
wiecznych problemów życie.

Józef PIEPRZYK

Kurtyna
ze szkła

W tych dniach przeprowadzono w 
Łodzi próby z kurtynami wytworzo 
nymi z przędzy szklanej. Próby wy 
kazały wielką odporność nowego 
rodzaju kurtyny na działanie ognia 
i wysokiej temperatury. Płomienie 
ogniska, palącej się benzyny itp. 
tylko zewnętrznie osmaliły tkani­
nę. Kurtyna nagrzewała się do pew 
nego stopnia jedynie w miejscu 
bezpośredniego działania płomieni, 
przy czym .osoby znajdujące się z 
drugiej strony kurtyny nie były na 
rażone na żadne niebezpieczeństwo. 
Eksperci straży ogniowej orzekli. 
Iż kurtyna ze szkła stwarza o wie­
le wyższe warunki bezpieczeństwa 
niż stosowane w niekórych tea­
trach kurtyny żelazne, (pap)
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10 lat „Problemów"
Gdy w listopadzie 1945 roku uka­

jał się pierwszy numer „Proble- 
wiów", pismo to zdobyło sobie z 
miejsca szeroki krąg czytelników.

Przez długi okres czasu „Proble­
my” biły wśród podobnych mu cza 
sopism rekord światowy pod wzglę 
dem nakładu. Także obecnie 130- 
tysięczny nakład „Problemów" bli 
tski jest światowego rekordu.

Gdzie tkwi tajemnica tej ogrom­
nej popularności „Problemów"?

W ciągu minionego dziesięciole­
cia było tak wiele sensacyjnych od 
kryć, że nauczyliśmy się uważnie 
obserwować ręce zamkniętych w za 
cisznych laboratoriach naukowców 
— co dnia niemal oczekując: Jakąż 
to nową rewelację dadzą oni świa­
tu.

„Problemy" — uwypuklając atrak 
cyjność i w najpełniejszym tego sło 
wa znaczeniu sensacyjność poszu­
kiwań naukowych — zdołały za­
chować wysoki, daleki od wulgary- 
zacji poziom. „Problemy" zdołały 
zwerbować najwybitniejszych, za­
służonych naukowców.

Naświetlając zagadnienia współ­
czesnej wiedzy z punktu widzenia 
marksizmu w sposób rzetelny i ści­
sły — „Problemy" uczą naukowego 
spojrzenia na świat — nie nudząc.

Życzmy „Problemom" dalszych 
sukcesów w następnym dziesięcio­
leciu.

V

PRZED
MECZEM

x
— O, tak trzeba! — mówi trener Matyas do swych 

wychowanków. 1 rzeczywiście. Spójrzcię na układ rąk 
i tułowia — jak w podręczniku nauki gry w piłkę nożną...

(zdjęcic górne).
Fełiks Krystkowiak wyciągnął się jak szczupak i — 

obronił. (Zdjęcie niżej). Popularny Felek, to najstarszy 
zawodnik drużyny. Razem z Cybińskim grał jeszcze w 
1 lidze, wspólnie przeżywali kryzys zespołu i jego spadek,

a teraz... Nie uprzedzajmy jednak faktów!
Czternaście piłek! Tyle właśnie kulistych „pomocy na­

ukowy cF‘ bierze udział w treningu piłkarzy Warty. Właś­
nie ukończyli zajęcia szkoleniowe i, zadowoleni (z siebie

i swego trenera) idą do szatni. (Zdjęcie z prawej.)
Fot. (3) K. Przychodzki

/'A baj nie mieli razem wiele
ponad 20 lat. Ten wyższy, wem. Czasami wprost wyłazi ze się wszystkie trzy treningi w

rudawy blondyn z iskrzącymi skóry, broni nowocześnie, na tygodniu jak najlepiej wyko, 
czarnymi oczyma i śmiesznie przedpolu. Ciekawe... Na każ- 
małym, zadartym nosem, gęsto dym treningu zawsze „orałem*4 
nakrapianym piegami, czub- nim jak koniem, a on nic —
Idem mocno przybrudzonego był niezmordoy/any. Ostatnio 
buta kopał zawzięcie ziemię i jakby się trochę załamał. Czyż- 
poprawiając odruchowo raz po by aż tak mocno odczuł, że po- f J ważajcie! 
raz opadającą na oczy niesfor- przednim razem wystawiłem do 
ną grzywę włosów zawzięcie bramki Felka? Co robić?... A 
perorował: przecież każda bramka może

— A ja ci, brachu, mówię, decydować o awansie do II ligi! 
że wejdą! Zresztą co ty, bra­
chu, możesz wiedzieć... Nie wie.

rzystać, a piłkarzy trzymaj 
krótko i twardo, szczególnie te­
raz, kiedy każdy mecz liczy się 
na wagę... kibicowskich nadziei.

zwraca się do 
wszystkich. Czternaście pi. 

łek leży już spokojnie na tra- 
wie. Ci, którzy przed chwilą 
odbijali je w górę słuchają u- 

ójdziemy za nimi. Tylko, ważnie.
brachu, uważaj, zęby nas _ Kilka kroków bieg za pił.

Zaoszczędził palacz, zarobił — kierownik

Sytuacje paradoksalne i szkodliwe
Czy wiecie, że w województwie poznańskim w ostatnich 4 ła­

tach zaoszczędzono 599 do 600 tysięcy ton węgla? Czy to dużo czy 
mało? Niewątpliwie dużo, ale mało jak na nasze możliwości.

Trzeba oddać poznańskiemu oddziałowi Naczelnej Organizacji 
Technicznej, że wykazał w tej spiawie dużą aktywność. Nie zaw­
sze jednali spotykał się z należytym zrozumieniem u różnych przed­
siębiorstw czy nawet całych resortów gospodarczych. •

W akcji oszczędności węgla 
duży nacisk kładzie się na 
zużywanie paliw miejsco­
wych. W Poznańskiem mamy 
bogate złoża torfu i węgla 
brunatnego. W zastępowaniu

oszczędzając w ten sposób

ale., wszyscy w jednakowej 
wysokości, przy czym perso­
nel kierowniczy zakładu o- 
trzymuje najczęściej premie 
wyższe niż bezpośrednia ob­
sługa kotłów! Tymczasem re­
gulamin premiowania powia­
da, że kwotę stanowiącą fun

duże ilości opału. W tej dzie- dusz. Premi°wy „rozdziela się 
dżinie jednak wiele jeszcze Bomiedzv UDrawn.oi.vch nra-
można by zrobić. Na przy­
kład w Poznaniu w zakła-

pomiędzy uprawnionych pra 
cowników w zależności od ich 
wkładu pracy według klucza

dach rektyfikacji przy ulicy ustal1one-° w szczegółowym 
— - - - j j j * regulaminie premiowania w 

danym resorcie z tym, że z 
funduszu tego eona j mniej

tymi paliwami węgła kamień Bóżniczej ginie w ciągu go- 
nego duże osiągnięcia mają dżiny 50 m:( gorącej wody o
zakłady przemysłu terenowe- temperaturze 75*. A. przecież 750/fl powinno przypaść "robot-'

nikom obsługującym i nadzo 
rującym urządzenia zużywa­
jące paliwa stałe“.

go, szczególnie cegielnie, a 
poza tym przemysł gorzelnia­
ny i mleczarski.

Spróbujmy

w sąsiedztwie znajduje się 
pływalnia kryta i 
które muszą wodę podgrze­
wać. Paradoksalna sytuacja: 
w zakładach rektyfikacyj-

rzysz? Spytaj kogo chcesz! dziadek nie przyuważył, bo nie ką. Potem ją wypuścić 10 me- 
Każdy ci powie. Mój tata też wpuści na stadion. trów przed siebie i sprintem
tak mówi — dodał jeszcze, wy- Dozorca jakoś nie „przyuwa- za nią. I tak na zmianę. No, 
czerpując widocznie już cały żył" dwóch małych entuzja- już!
zapas argumentów. Nie kapuję, stów piłki nożnej. Może ich . . . ,
brachu, czemu mieliby nie nawet zobaczył, lecz pomyślał Kilku nie może nauązyc za

Ciekawe, że w tej dziedzi­
nie im bardziej prymitywne 
są urządzenia, tym większe 
osiągnięcia! Wielkie zakłady 
na przykład energetyczne, 
cukrownicze opornie do tej 
sprawy podchodzą. Zużywa 
się tam jedynie potrosze muł 
węglowy. Torfu i węgla bru­
natnego jeszcze nigdzie w 
tych zakładach nie próbowa­
no stosować. A warto by chy­
ba w jednej na przykład z 
cukrowni takie próby prze-

Jest rzeczą oczywistą, że
nych trzeba specjalnie chło- taka „urawniłowka" nie"jest 
dzić ową wodę, bo tak górą- słuszna, bo gorsi kryją się w 
cej nie wolno spuszczać do tym wypadku za plecami lep-
kanałów....

Społeczne komisje kontroli go­
spodarki materiałowej paliwami 
stałymi i gospodarki cieplnej po­
winny takie możliwości wykrywać 
i starać się o ich wykorzystanie. 

A to się nazywa 
nieuczciwością

Powróćmy jeszcze do pa­
laczy. Na wojewódzkich na­prowadzić. Przypominamy, ^acłTualacirniSdnokrot ze kiedyś z mułem była po- raaacn Palacze niejedno,.roi 

dobna historia, że dopiero po nie występowali ze skargami 
na niewłaściwe premiowanie 

zaczęto zastępować nim wę- fgczęcknośc^^6 ^1ZeZ nicłl °”
przełamaniu dużych oporów
giel

Bardzo mało wykorzystuje się 
węgiel brunatny w gospodarstwach 
domowych. Znane zaś są wypadki, 
że w niektórych domach węgiel 
brunatny wyparł całkowicie ka- 
mienny. Szczególnie korzystne jest nu ją premie systematycznie, 
zużywanie go w kuchniach, gdzie 
daje mniej gwałtowny płomień, 
bardziej przydatny przy gotowa­
niu.

Były więc wypadki, że pre­
mii nie wypłacano wcale (na

szych, że wreszcie wszel­
kie uchybienia przy premio­
waniu osłabiają zaintereso­
wanie palaczy dia szukania 
źródeł dalszych oszczędności.

Uzbierało się więc kilka ciem­
nych stron sprawy oszczędzania 
węgla. Rysują się z tego wyraźne 
wnioski: pod adresem NOT, aby 
wyszukiwała nowe możliwości sto­
sowania zastępczych paliw, szcze­
gólnie w dużych zakładach, które 
dotychczas żadnych prób w tym 
zakresie nie poczyniły, oraz aby 
zapobiegła marnotrawstwu ciepła 
zawartego w parze odlotowej lub 
wodzie; wreszcie wy daje się po­
trzebne powierzenie jakiemuś or­
ganowi — może właśnie społecz-

przykład Zakłady Mięsne w nym komis-k>™ - kontroli nad 
Poznaniu). W PZPO im. Ko- wykonywaniem zarządzeń o pre- 
muny Paryskiej palacze otrzy miowaniu za oszczędność 

M
paliw.

S.

Zdarzają się wypadki, że ludzie 
próbujący zużywać węgiel bru­
natny czy torf, szybko się do tych 
paliw zrażają. Przeważnie wynika 
to z nieumiejętnego posługiwania 
się takim paliwem. Węgla brunat­
nego i torfu nie można palić na­
tychmiast po przywiezieniu. Powi­
nien on około 2 miesięcy poleżeć 
w szopie, aby wysechł. I koniecz­
nie w szopie. Trzymany pod go­
łym niebem, rozkłada się na pro­
szek i nie nadaje do użytku.

Pływalnia grzeje
— rektyfikacja chłodzi

NOT w swojej „akcji wę­
glowej" zajęła się najpierw 
kotłami przemysłowymi, a 
następnie kotłami centralne­
go ogrzewania. Przez kilka 
lat organizowano narady z 
palaczami (w ub. roku takich 
narad odbyło się 32). Dały 
one poważne rezultaty, zwła­
szcza, że jednocześnie wysłu­
chano opinii palaczy, ich 
skarg — o tym jednak póź­
niej.

Trzecim etapem działalno­
ści NOT było zajęcie się cie­
płem wytwarzanym w kotłow 
niach, tak zwaną‘parą odloto 
wą, która bezpowrotnie ginie. 
Wielki sukces odniesiono imię 
dzy innymi w Lesznie, gadzie 
parą wytwarzaną w Zakła­
dach Rektyfikacji — poprze­
dnio wypuszczaną w powie­
trze /— ogrzewa się kilka są­
siadujących budynków, za-

iM i. 71 Str. 4

wypuszczoną przed siebie pił. 
ką, która im ucieka zbyt dale, 
ko. Trener widzi to i pogania 
bezlitośnie:

—■ Miecio, Kazio, krótko za 
chciwie pochłaniali wszystko P^^ą! O, tak. Nie pozwalajcie 
co się działo na boisku. uciec*

— Jak pusto — niemal ćwiczenia coraz to się zmie- 
szepnął ten piegowaty do swe- niają. Przychodzi kolej na po. 
go przyjaciela i trącając go dania zakończone strzałem na 
łokciem, ruchem głowy wska- bramkę
zał na trybuny. — W niedzielę „ , „ ,
tu zupełnie inaczej... ~ P° co krz^zVsz: ”Zenek

— Daj mi spokój ze swoimi YwazaJ > 
trybunami. Patrz lepiej, jak ta Jesz na mme--

pewnie:
— A niech tam sobie smar 

! — i machnął rę 
ką.

Obaj stanęli za bramką i

obchodzi co ,
■ odparował *acze Patrz{*

wejsc:
— Dużo mnie 

mówi twój tata! 
niższy w czapce fantazyjnie
zsuniętej na tył głowy. Frajer 
jesteś, czy co? Widziałeś jak 
gnietli Włókniarza? I co? Led­
wo, rozumiesz... — przerwał w 
pół zdania i wrzasnął na całe 
gardło:

— Patrz, Juras, idą na tre­
ning!

Z góry, po schodkach prowa­
dzących od ulicy Dzierżyńskie- wiara trenuje.

dośroukowanie da-

— Chłopie, pochyl się tro- 
chę do takiej piłki — przycze­
pia się do jednego z braci Ga­
brysiaków — a nogę miękko 
pociągnij za piłką. Popatrz, tak 
się to robi. No, a teraz ty spró­
buj.

Matyas jest nieubłagany. Jat 
zauważy u kogoś błąd, poty gt 
męczy, aż nie nauczy.

Rozpoczyna się ćwiczeń® 
strzelania „wolnych" z 16 me­
trów. Mazurowi wychodzi t< 
jak z nut. Każdy jego strza 
siedzi w bramce.

— On tylko tak na treningi 
— żartuje ktoś.

Konieczka niektórych strza­
łów nawet nie próbuje bronić 

go schodziła grupka zawodni- Ą teraz żonglerka! Głową, no- tylko kwituje je krótkim: 
ków Warty ze swoim trenerem. 1 *• gami, udami, ramionami! __ Dobra!
hl ichałowi Matyasowi nie hra Kilkunastu piłkarzy podbija __ ,

kło trenerskich kłopotów, piłki w górę. Każdy swoją. ojra.
Zresztą, który trener ich nie ,, . , ,—■ Tylko nie stać w miej­

scu! Biegać, biegać... O, tak!
— woła trener.

ma? Ale ten ostatni był szcze­
gólnie trudny i — jakby tu po­
wiedzieć — cienki, delikatny.

— Kogo wystawić w bram­
ce przeciwko mieleckiej Stali? 
—• dręczyło go pytanie. — Fe­
lek Krystkowiak, jak zwykle, 
opanowany, bardziej doświad­
czony... Pewniak.,. A Zdzisiu 
Konieczka? Chłopak gra z ner-

— Ja ci dam „dobra!" — 
wsiada na niego trener. —■ Ty, 
chłopie, trzymaj, a nie mów 
„dobra"!

A w duchu pomyślał:
— Dobrze, chłopak, trzyma 

Krystkowiak jest jednak pew­
niejszy. Rutyna robi swoje 
Zdzisia postawię chyba w re-

I zwracając się do Koniecz­
ki, rzuca:

— Zdzisiu, do bramki!
Bramkarz dwoi się i troi, by 

obronić precyzyjne strzały Ma-
tyasa. Jednej z piłek nie może zerwie. Chodzi przecież o na-

PIOSENKA MIESIĄCA
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Lecą liście z drzewa 
Wiatr nad moim miastem

gna,
Smutną serenadę
Deszcz w ulicy gra.

Refren:
Szara jesień zapukała nocą 

do Twych drzwi,
Otwórz, otwórz, miły pro­

szą pozłacane dni...

11
Leć piosenko moja 
Przez jesienny deszcz i

wiatr
Do mojego chłopca,
Den w daleki świat!
Szara jesień (itd.).

III
Pozłacana jesień
Słońcem twoich prostych

stów,
Nowe szczęście niesie 
W nasz codzienny trud. 
Szara/jesień (itd).

„piosenkę miesiąca’ • usły­
szymy po raz pierwszy w pro­
gramie lokalnym Rozgłośni 
Poznańskiej w dniu 14. 11. br. 
o godzinie 17.40.

utrzymać i wypuszcza ją z rąk.
— Uważaj i myśl! W takiej 

sytuacji nie ryzykuj chwytu 
tylko wybijaj piłkę w pole. Na 
meczu już byłaby dobitka! — 
poucza Matyas,

Spieszył się dzisiaj. Zatrzy­
mały go dłużej w kole sprawy 
organizacyjne i nie zdążył już 
do domu. Głupstwo, że bez o- 
biadu, ale gwizdek by się przy­
dał. Utrzymać taką gromadę w 
karnym porządku, to nie w kij 
dmuchał...

sze wspólne dobro. Wytłumaczy 
mu to. Na pewno zrozumie. Je- 
szcze i on doczeka się chwili 
kiedy będzie pierwszy, byle tyl­
ko trenował...

Komuś nie wyszedł strzał, b( 
czubkiem buta zaczepił o zie­
mię.

— Gdyby wszyscy tak kopa­
li jak ty, boisko musiałoby by< 
żużlowe!

Konieczka sapał ze zmęczę 
nia. Po jego twarzy spływa 
pot. Na chwilę pofolgował so 
bie i puścił parę piłek. Trenei 
choć nie widział w tym nic złe 
go, już mu siedział na karku

— Masz już dość? Jak tak

Na boisku zapominał o wszy­
stkich innych troskach prócz 
tych związanych z umiejętno­
ściami sw-oich zawodników.
Wiedział doskonale, że za nich to wezmę jednego z tych dwócl 
jest odpowiedzialny nie tylko chłopaczków, co stoją za braw
przed radą koła i kierownic­
twem sekcji, lecz także przed 
dyrekcją ZISPO, ba, przed dzie 
siątkami tysięcy, oczekujących 
drugoligowego wawrzynu kibi­
ców Warty, przed całą opinią 
sportową... Czasami ta odpo­
wiedzialność ciążyła dokuczli­
wie, odbierała spokój, dusiła 
jak zmora. Był przekonany, że 
jego -chłopcy dojrzeli do II li­
gi, że dadzą sobie w niej radę, 
ale czy to w sporcie zawsze 
lejószy wygrywa? Mało to pa- 
nijęta przykładów, kiedy jeden 
przypadkowy strzał grzebał w 
gruzy plany budowane na naj­
pewniejszych zdawałoby się 
podstawach?

ką — wskazał na naszych zna 
j ornych.

*7 imno robiło się coraz bar 
dziej przenikliwe. Piłka 

rzom było gorąco, ale dwa, 
piątoklasiści przemarzli solić 
nie. Słowa trenera wywołały J 
nich radosny uśmiech i blas* 
w oczach. Równocześnie kaź“3
z nich pomyślał:

— Za parę lat to ja już na 
prawdę pójdę do bramki. Nieć* 
tylko podrosnę!

Jurek spojrzał na sweg 
przyjaciela i powiedział:

— Pierwszy raz, brachu, W’ 
dzę taki trening. Tata prawi 
co niedzielę zabiera mnie n 
mecz, ale nie miałem, braclw

Wiedział, że w razie niepowo 
dzeńia znajdą się tacy, którzy
będą próbowali całą winę zwa- zielonego''pojęcia^o^tym jak t 
hc na niego, ze niewłaściwie wiara musi się natyrać zanii 
rozłożył treningi, ze za dużo wyjdzie w niedzielę na boisl« 
uwagi poświęcał temu, a za to wcale nie takie łatwe... 
mało znów — tamtemu... Nie n
zniechęcał się jednak. Starał M. FLEJSlEROWlC
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REDAKCJA ODPOWIADA

Same alimenły 
— ło mało!

Czytałam w „Głosie" artykuł 
Henryka Jantosa pt. „O mo­
tylkach i sankcjach". Gorąco 
przytakuję wywodom autora. 
Trzeba skłonić opinię publicz­
ną do oceniania postępowania 
jednostki. Ja sama jestem mat­
ką nieślubnego dziecka. Ojcem 
jest profesor-polonista. Widzę, 
że na mnie spadła pogarda i 
potępienie otoczenia, natomiast 
ojciec chodzi w aureoli nieza­
służonej chwały. Niektórym 
zdaje się, jak podepczą cześć 
kobiety, a później płacą za to 
150 czy 200 zł, to już są w po­
rządku.

Moja córka jest uczennicą 
V klasy, a ojciec nawet jej nie 
widział, mimo że bardzo często 
bywa w sąsiedniej wsi. Córka 
wie kto jest jej ojcem, nie u- 
krywałam tego przed nią. Dla­
czego jednak on nie chce na­
wet spojrzeć na swoje dziecko, 
uśmiechnąć się do niego, po­
rozmawiać z nim — tego nie 
rozumiem.

Rację miał autor pisząc, że 
o sprawach tych powinna dy­
skutować np. załoga zakładu 
pracy, w którym zatrudniony 
jest taki „motylek". Myślę np., 
że taka dyskusja — ocenienie 
postępowania — pomogłaby i 
ojcu mojej córki.

(Nazwisko i adres czytel­
niczki — znane redakcji)

Możliwości
istnieję

Przeczytałem niedawno w 
Notatniku Kulturalnym „Głosu 
Wielkopolskiego" notatkę pt.: 
„Chcemy mieć nowy teatr". 
Zgadzam się zupełnie z tym, że 
trzeba nam znaleźć środki na 
budowę nowego gmachu te­
atralnego w Poznaniu. Uważam 
jednak, że nie można podnosić 
ceny biletów o 5 groszy. Ze 
swej strony proponuję nieobo­
wiązkowe 5 groszy za znaczki, 
które wydawałby konduktor. 
Zebrane sumy MPK odprowa­
dzałoby do kasy WRN.

Również niesłuszne byłoby 
podnoszenie ceny na imprezy 
kulturalno-rozrywikowe. Moim 
zdaniem należałoby zorganizo­
wać dodatkowo wiele dobrych 
imprez rozrywkowych, a do­
chód z nich przeznaczyć na 
teatr. Nie można też podwyż­
szać cen biletów na rozgrywki 
sportowe. Społeczeństwo już 
świadczy od każdego biletu 0,50 
— 1 zł na PKO1.

Władzom kulturalnym należy 
wziąć przykład z Komitetu Bu­
dowy Parku Kultury, Sportu 
i Wypoczynku, który nie za­
czął od. administracji, a od im­
prez, zabaw, od słusznych form 
propagandy i dyskusji i dlatego 
znajduje poparcie.

LUDWIK MATUSZAK 
Poza. Zjedn. tost. Przem.

Czy jesteś 
członkiem

TPP-R?

Korespondencyjna narada konsumentów
Żelazo
jest wszędzie!

Żelazo znajduje się pono na 
całym świecie. Kto zaprzeczy? 
Ja —• usiłowałem, ale wkrót­
ce zmuszony byłem wycofać 
się z dyskusji. Zmusił mnie do 
tego argument nie do obale­
nia.

— Proszę — powiedział mój 
adwersarz. — Oto dowód, że 
żelazo jest wszędzie!

I pokazał mi wyprodukowa­
ny w Poznańskich Zakładach 
Przemysłu Piekarniczego chleb 
Grahama zawierający kawałek 
blachy niklowanej.

— Mało? Jeszcze nie prze­
konany? — złośliwie przyty­
kał mi nadal. — Proszę!

I przedstawił argument dru­
gi: ułamek blachy cynkowej 
wyjęty z chleba wypieczonego 
w piekarni nr 1 przy uL Ró­
żanej.

Uległem. A mój adwersarz 
składa za pośrednictwem „Gło 
su“ serdeczne podziękowanie 
piekarzom PZPP za dostar­
czenie dowodów rzeczowych.

Ze swej strony uprzejmie 
dziękuję „Goplanie".

Dlaczego?
Z tej prostej przyczyny, że 

dzięki wyłowieniu (w ustach) 
z cukierka - fasolki oryginal­
nego gwoździka — mogłem 
przybić sobie na ścianie este­
tycznie wykonaną plakietkę z 
napisem; „Ja nie wypuszczę 
braku" wraz z adnotacją: 
KT/6/30/,.Fasolka" 26. 9. 55. 
Nr 500 2 K.

Tajemnicę adnotacji rozwią- 
żę chyba wkrótce kierownic­
two „Goplany".

P. S. Żelazo jest wszędzie!!!

A —chleb?
Wiemy, jak często ludzie na­

rzekają na chleb: że glina, że 
niesmaczny, mało wypieczony 
itp. Kwestia, czy chleb jest do 
bry czy zły, nie zależy tylłjo 
od sposobu jego wypieku, za­
leży także od wielu cz„*«ników 
np. z jakiej mąki jest wypie­
kany, czy drożdże są odpowie­
dnie, czy ogrzanie pieca dosta 
teczne itd.

Aby to wszystko sprawdzić, 
a przede wszystkim zadowolić 
klientów, Poznańskie Zakłady 
Przemysłu Piekarniczego uru­
chomiły w Poznaniu dwa la­
boratoria badawcze. Jedno z 
nich przy ul. Piaskowej nasta 
wionę jest na badanie surow­
ca. Drugie przy ul. Rokossow­
skiego zajmuje się już goto­
wym pieczywem. Bada się wił 
gotność, kwasowość, porowa­
tość oraz zawartość cukru i 
tłuszczu w gotowym pieczy­
wie.

Poza głównymi laboratoria­
mi w niektórych piekarniach 
istnieją podręczne laboratpria,

OPRACOWANO NA POD­
STAWIE LISTÓW NASZYCH 
CZYTELNIKÓW: B. BRAND­
TA, J. JANISZEWSKIEJ, E. 
KWAŚNIEWSKIEJ, WŁ. OBER 
LEITNERA, H. PAWLICKIE­
GO, H. PRZYBYLAK. ZA NA­
DESŁANE SYGNAŁY DZIĘ­
KUJEMY.

gdzie na miejscu bada się go­
towe pieczywo.

Zaznaczyć trzeba, że labora­
toria poznańskie obok łódzkich 
należą do najlepiej pracują­
cych w kraju.

P. S. A — chleb?

Na wabika
„Rozpoczynamy sezon jesienno- 

zimowy". Napisy tej treści w ok­
nach poznańskiego „okrąglaka" 
PDT zachęcają ho kupna zimowej 
odzieży. Chcesz kupić ciepłą bie­
liznę męską musisz zawędrować 
aż na 5 piętro. Tam czeka cię 
jednak miła niespodzianka. Oka­
zuje się bowiem, że twoja wspi­
naczka miała charakter jedynie 
turystyczny. Ekspedientka odpo­
wiada niezmiennie: nie ma i nie 
wiem kiedy nadejdzie transport. 
Niezrażony tym szukasz szczęścia 
dalej i wstępujesz na chwilę do 
działu obuwia na 3 piętrze. Histo­
ria się powtarza. Stoisko słabo 
zaopatrzone.

W PDT wiosna w całej swej kra­
sie. Szkoda, że tylko tam. Na uli­
cy pachnie śniegiem...

PS. „Sezonowe" napisy nazy­
wają się w języku handlowców — 
wabikiem.

„Centymetrowe"
kłopoty

Gdybym kogoś zapytał, jaki 
wpływ ma jeden centymetr 
skóry na moje nieszczęścia — 
usłyszałbym na pewno —• taki 
sam jak Mars na zwiększenie 
mleczności krów.

A właśnie, że nie! Ten je­
den centymetr bieżący skóry 
jest przyczyną mojego kataru, 
bólu głowy, nieporozumień w 
domu, w pracy, ba, nawet w 
aptece, gdzie nabywam anty- 
grypinę.

Patrzę na swoje buty i... 
krew mnie zalewa. Podzelo- 
wano mi je w zakładzie 
„Obuwnika" przy ul. Dąbrow­
skiego. Dla oszczędności przy­
bito zelówkę właśnie o ten je­
den centymetr krótszą. Trud­
no też się dziwić, że już dru­
giego dnia oderwała się czę­
ściowo i przepuszcza wilgoć 
(stąd katar i reszta przypadło­
ści).

Dobrze, pomyślana oszczęd­
ność, co? A że jest jednostron- 
na, no, dajcie spokój, czy i 
tym miało sobie łamać głowę 
kierownictwo spółdzielni? Gru 
ba przesada. Klient bardzo do­
brze rozumie, że ktoś musi 
patrzeć odgórnie na zagadnie­

nie oszczędności. Nie wyma­
gajcie zatem, by spółdzielnia 
wydała zarządzenie w duchu: 
„Oszczędność nie możę odbi­
jać się na jakości usług, zdro­
wiu klienta i jego kieszeni".

P. S. Mars ma wpływ na 
zwiększenie mleczności krów!!!

Ostatnia ■ 
nowość

Trzepaczka, jak powszech­
nie wiadomo, ma wielorakie 
zastosowanie. Używa się jej 
do trzepania dywanów, chod­
ników, garderoby, a także do 
straszenia niegrzecznych dzie­
ci (nie zalecam — mówią, że 
to niewychowawcze).

Jedna z czytelniczek „Głosu" 
kupiła ostatnio w sklepie 
MHD nr 38 przy ul. 27 Gru­
dnia trzepaczkę z plastiku — 
bo to niedrogie (22,65), ładne 
i... modne. Po powrocie do do­
mu wzięła się raźno do trze­
pania pierzyny. „Próba tech­
niczna" nowego sprzętu wypa­
dła niepomyślnie. Trzepaczka 
po prostu popękała.

Kierownika sklepu nie zdzi­
wiła bynajmniej reklamacja 
zawiedzionej klientki. Przy­
zwyczaił się już bowiem, że 
prawig wszystkie trzepaczki 
wracają do niego, jak celnie 
rzucony bumerang. Niestety, 
nie wróciły równie celnie pie­
niądze do kieszeni klienta.

Trzeba będzie chyba przepro 
sić poczciwą trzepaczkę trzci­
nową. . Ja sam mam taką w 
domu. Mama mówi, że dosta­
wały nią w skórę trzy poko­
lenia...

P. S. Trzepaczka z plastiku 
jest ładna i modna!

Kuponik —
cały kuponik

— Władku, ile też potrzebujesz 
materiału na ubranie?

— Przy mojej wysokości i tuszy 
muszę mieć kupon 3-metrowy. O 
tyle jestem więc „droższy* od 
Ciebie, cherlaku.

— Tylko bez epitetów! Jestem 
zupełnie normalnie zbudowany, 
nie taka baryła jak ty. Poza tym 
jestem o 80 em od Ciebie tańszy. 
Ja na ubranie potrzebuję tylko 
2,20 cm.

— Szczęśliwy! przy kupnie ma­
teriału na ubranie zaoszczędzasz 
więc kilkadziesiąt złotych.

— .Otóż właśnie — nie. Bo nie 
ma takiego sklepu w Poznaniu, w 
którym sprzedanoby 2,20 cm. Np. 
przy Armii Czerwonej w sklepie 
PSS nr 312 nie dali się ubłagać. 
U nich istnieją tylko kupony 
3 metrowe. Żebym miał żonę lub 
dzieci, resztka przydałaby się na 
spódniczkę lub por teczki dla chłop 
ca.

— To się ożeń.
— Dla 80 cm materiału miałbym 

się żenić? A co ma zrobić młody 
człowiek, który ma 15 czy 18 lat?

—Poczekać Jeszcze trochę...
P. S. Jestem „droższy"!

Adam Konury. Biur informa­
cji matrymonialnych w Polsce 
nie ma. (1630)

Stroskana o swoje dzieci. Czy 
nie wydaje się Pani, że list, któ 
rego nie miała Pani odwagi pod 
pisać, jest niczym innym, jak 
paszkwilem? Dla uspokojenia 
Pani podajemy, że o ile owoc 
umyć, nie grozi żadne przenie­
sienie zarazków. Jeśli nam Pani 
nie wierzy, radzimy kupować 
gdzie indziej. Wszyscy zatrud­
nieni przy sprzedaży artykułów 
spożywczych są dokładnie ba­
dani przez Komisję Zdrowia.

(1582)

PRAWNIK RADZI
Stały czytelnik Andrzej R. —

Należności z tytułu czynszu naj 
mu lokali przedawniają się do­
piero z upływem 5 lat. Jeżeli 
zatem właścicielka domu nie 
żądała dotychczas czynszu naj­
mu, może domagać się go obec­
nie za ostatnie 5 lat. Mieszkanie 
zastępcze winno znajdować się 
w tej samej miejscowości, w 
której mieszka lokator. Miesz­
kanie takie winno nadawać się 
do zajęcia ze względu na stan 
techniczny oraz odpowiadać 
normom zaludnienia. (1440)

Stały czytelnik od kiłku lat. 
Począwszy od 1. 11. 1950 r. obo­
wiązuje w dekrecie o najmie 
lokali przepis, iż od wpłat na 
rzecz P. G. M. zwalnia się wy­
najmujących lub używających 
lokale mieszkalne w domach 
jednorodzinnych, mających nie 
więcej niż 5 izb, o ile domy te 
są przynajmniej w części zaj­
mowane przez właściciela. Prze 
pis ten uchylił przepisy obo­
wiązujące poprzednio. (1259)

Pracownik fizyczny PZPP. 
Pracownicy fizyczni zatrudnie­
ni w przemyśle piekarniczym 
otrzymują urlopy wypoczynko­
we na zasadach ogólnych. Po 
roku pracy otrzymują zatem

Czy załatwiono?
Takie pytanie stawiamy dziś 

pod adresem kilku instytucji, 
z których otrzymaliśmy wyjaś­
nienia na naszą łub naszych czy 
telników krytykę. Wybraliśmy 
kilka najbardziej charaktery­
stycznych odpowiedzi.

* • *
Jeremi S. z Ostrzeszowa pi­

sał:
„W dość dalekiej przeszłości 

Ostrzeszów miał ładny stawek. 
Znajdował się on przy alei wio 
dącej do lasu. Dziś stawek za­
mienił się w cuchnące bagno."

Odpowiedź jaką otrzymaliś­
my była krótka.

„Prezydium MRN wyjaśnia, 
że istniejący staw nie należy 
do administracji tutejszego Pre 
zydium, a jest własnością pry­
watną."

Koniec! Czekaliśmy nie tyl­
ko na stwierdzenie faktu, zre­
sztą nam znanego, ale i na za­
rządzenie, które by pomogło do 
prowadzić bagienko do porząd­
ku.

* • *
„Przed jednym wystawowym 

oknem na wrzesińskim rynku 
na wysokości 30 cm znajduje 
się żelazna sztaba z najeżony­
mi kolcami. Te nieszczęsne kol­
ce mogą być przyczyną nieszczę 
śliwego wypadku" — pisała do 
nas czytelniczka.

Na wyjaśnienie Prezydium 
MRN nie czekaliśmy długo. O- 
to urywek:

Wierni kibice. — Ceny bile­
tów imprez sportowych ustała 
Główny Komitet Kultury Fi­
zycznej. WKKF wystąpił z wnio 
skiem o obniżenie cen biletów. 
Kwestia wpuszczania młodzie­
ży do lat 14 bezpłatnie, jest 
przedmiotem zainteresowania 
WKKF i Wydziału Oświaty 
PWRN. (208)

Klientka sklcpn przy ul. Pło­
wieckiej. Pozn. Zakłady Przem. 
Piekarniczego wydały już za­
rządzenie, aby chleb był do­
starczany do sklepu PSS przy 
ul. Płowieckiej w godz. 6.20— 
6.30. (1030)

12 dni roboczych, po 3 łatach 
pracy w danym zakładzie 15 
dni roboczych, zaś po 10 latach 
pracy otrzymują urlop 1-mie­
sięczny. (1258)

Kopaczyńska Helena. Współ- 
lokatorzy mają obowiązek u- 
trzymania czystości w mieszka 
niu, w klatce schodowej i ko­
rytarzu. Podział ich pracy w 
tyrn przedmiocie zależny jest 
od umowy wspóhokatorów. 
Wzajemne stosunki pomiędzy 
lokatorami winny się tak ukła­
dać, aby były zgodne z zasada­
mi słuszności i współżycia w 
Państwie Ludowym. (1257)

Poborowy z Bnina. Pracow­
nikowi powołanemu do czynnej 
służby wojskowej pracodawca 
może udzielić na jego żądanie 
w zależności od potrzeby l do 
3 dni bezpłatnego urlopu oko­
licznościowego, przed terminem 
zgłoszenia się do właściwej jed 
nostki wojskowej. W wyjątko­
wych przypadkach uzasadnio­
nych konkretnymi warunkami 
danego pracownika kierownik 
zakładu pracy może mu udzie­
lić bezpłatnego urlopu okolicz­
nościowego w granicach do 7 
dni. (1255)

„Przeprowadzono lustrację 
budynku i stwierdzono, że znaj 
dująca się tam sztaba z kolca­
mi jest konieczna. Chroni ona 
nisko osadzoną szybę przed- 
stłuczeniem."

A my pa naszej „lustracji" 
stwierdzamy, że sztaba nie 
chroni — a sama jest niebez­
pieczna. Umieszczenie sztaby 
bez kolcy o 70 cm wyżej zapew­
niłoby bezpieczeństwo i szy­
bie, i ludziom.

* * *
„Zwolnienie naszego pracow­

nika zatrudnionego w piekarni 
nr 2 w Sarnowie, ob. Seja Wła­
dysława, nastąpiło na skutek 
obcięcia nam etatów."

Nie mamy zamiaru kwestio­
nować zarządzeń władz spół­
dzielczych, ale pismo wyjaśnia 
jące Gminnej Spółdzielni w Ra 
wiczu, zmusiło nas do reflek­
sji. Szkoda, że nie dodano w 
wyjaśnieniu, iż wzięto pod u- 
wagę możliwość zatrudnienia 
ob. Seji gdzie indziej, gdyż ma 
czworo dzieci i żonę na utrzy­
maniu. Byłoby jaśniej, no i 
bardziej po ludzku.

* « *
Różne są wyjaśnienia, jak róż 

ni są ludzie, którzy załatwiają 
sprawy ludzkie. Chcemy jed­
nak, by coraz mniej było ta­
kich instytucji, którym zmu­
szeni będziemy stawiać to sa­
mo pytanie — czy załatwiono?

K. Mark.

Obwieszczenia
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Po­
znaniu podaje do wiadomości, że w dniach od 
15 listopada do 15 grudnia 1955 r. przeprowa­
dzona zostanie jesienna akcja odszczurzania 
miasta przez Poznański Zakład Dezynfekcji, 
Dezynsekcji i Deratyzacji — Państwowe Przed­
siębiorstwo w Poznaniu, ul. Wrocławska 21. 
Bliższe szczegóły podane będą przez obwieszcze­
nie na słupach ogłoszeniowych.

Właściciele względnie administratorzy bu­
dynków, zrzeszeni w Przymusowym Zrzesze­
niu Prywatnych Właścicieli Nieruchomości w 
Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 86 obowiązani są 
wpłacić należność za odszczurzanie w wyso­
kości 3.50 zł od każdego mieszkania oznaczone­
go numerem bez względu na to, czy mieszkanie 
to zajmuje jeden lub więcej najemców na kon­
to Zrzeszenia w PKO Oddział w Poznaniu nr 
5-14-951 z zaznaczeniem tytułu wpłaty, dokła­
dnym określeniem nieruchomości i ilości mie­
szkań w terminie 7 dni od daty ogłoszenia. W 
razie nie wpłacenia należności przez właścicieli 
wzgl. administratorów ww. budynków w prze­
pisanym terminie, nastąpi przymusowe ścią­
gnięcie. Koszty związane z odszczurzaniem 
należy włączyć do świadczeń dodatkowych, 
opłacanych przez najemców. K3460

Nieruchomości
Kamienicę w śródmieściu Po­
znania, okazały narożnik z 
sklepami, wyjątkowo solidnej, 
komfortowej budowy, willę 
dwumieszkaniową, Ostroróg, 
na dogodnych warunkach spła 
ty. poleca Krzesiński. Poznań. 
Świerczewskiego 1. 19514g
Parcelę Winogrady, oraz par­
celę z domkiem gospodar­
czym w Starołęce. sprzedam. 
Poznań, Szamarzewskiego 41 
m 11. od godz. 17—19 
____________________ 19376g
Potowe willi (do objęcia ca­
ła) wyłączonej, z wolnym trzy 
pokojowym mieszkaniem, bli­
sko tramwaju sprzedam. Dut­
kiewicz. Poznań, Dzierżyńskie 
£o_105.______________19633g
Parcele przy ul. Senatorskiej, 
sprzedam (dzielnica Grunwald) 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier- 
czewskiego 3. dla 19646g.
Sprzedam garaż i ubikację na 
warsztat. Poznań, tel. 29-10.

1070lg

Kupno
Prasę na tworzywa o ucisku 
120 ton (ewentualnie wię­
kszym) zakupimy. Oferty z po 
daniem ceny oraz danych te­
chnicznych kierować Warsza­
wa ul. Grójecka 43. m 8, 
Tyszkiewicz. K3450

Sprzedaż
Pianino „Seiler" pierwszorzę 
dne. sprzedam. Poznań, Jac­
kowskiego 29, m. 7. 19505g
Adapter szafkowy od odtwa­
rzania płyt „mikro" i normal 
nych sprzedam. Poznań, Kra­
szewskiego 17, m 12 
___________________ 19515g
Psy owczarki niemieckie. 8- 
nfiesięczne, z pełnymi rodo­
wodami. sprzedam. Poznań, 
Zbąszyńska 11. 19530g

Szlifierkę uniwersalną na 
płask, sprzedam. Ciudziński, 
Poznań, Miła 21 m 4. 
____________________ 19558g
Pianino krzyżowe okazyjnie 
sprzedam. płyta metalowa. 
Poznań Klonowa 5 m 3, od 
godz. 15._______  19571g
Maszynę do szycia „Singer" 
dobrą, sprzedam. Poznań Ży­
dowska 15/18 m 6a. 19577g

OGŁOSZENIA DROBHE j Lekarskie

Pracownicy poszukiwani
Wysokokwalifikowanych stolarzy młynarskich 
i blacharzy na wyjazd przyjmie Mlynomontaż 
Poznań, Plac Wolności 3, IV ptr. Zgłoszenia w 
sekcji kadr. 19612g

Kupię samochód osobowy. Po­
znań. tel. 63-920. 19567g

Maszynę dziurkarkę kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 19599g.

Ciągnik do 35 KM. w dobrym 
stanie, zaraz kupię. Marceli 

Poprawski. Dopiewo. 19508g

Aparat fotograficzny „Roliei- 
flex" 6X6 cm, z 16 przybo- 
rami cena 5.000 zł. sprze­
dam. Poznań. Kraszewskiego 
8. m 22._____________ 19579g
Samochód osobowy małolitra­
żowy, na nowym ogumieniu, 
sprzedam. Poznań, śtarv Ry­
nek 18/19. 19593g
Rower męski sprzedam. Poz­
nań - Wilda, Pradzyńskiego 
13, m 8. 19604g
Maszynę do szycia „Singer" 
z okrągłym czółenkiem sprze 
dam. Poznań, Chłapowskiego 
3. m 21.____________19611g
Platformę nowa na gumach, 
szesnastki, 2-tonową, sprze­
dam. Poznań Dąbrowskiego 
60. 19622g

Skóry baranie na błam, sprze­
dam. Poznań. Kanałowa 7, ni
4. _ 19617g
Sprzedam wózek koszykowy. 
Poznań. Plac Młodej Gwardii
5, m 28 (w ogrodzie).

 19624g
Futro barany. nowe, sprze­
dam. Poznań, Sikorskiego 16. 
m 10.  19648g
Materiał angielski na ubranie 
oraz gabardynę popiel, saty­
nową sprzedam. Poznań, Sta­
ry Rynek 58. m 2. 19651g
Duży piec żelazny i regal 
warsztatowy, sprzedam. Nej- 
mann, Poznań Libelta 6 tel. 
33-22._______________ 19661 g
Okazyjnie sprzedam złoty sto­
per szwajcarski i radio z adap 
terem. Poznań Kniewskiego 
16a, m 23._________  19677g
Zaprowadzoną hodowlę bo­
brów, sorzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 19635g._______________
„Singer" maszynę d0 szycia 
krawiecką, kl. 15. sprzedam. 
Poznań. Fabryczna 37, m 21.

___________ 19647g

Wózek - autko i spacerówke 
dla bliźniąt, sorzedam. Poz­
nań - Dębiec Sosnowa la.

19703g

Pokój umeblowany wyuajmę 
panu. Poznań, Bosa 19, m 5. 
____________________ 19566g
Poszukuję mieszkania 2—3- 
pokojowego, do remontu. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 19644g.

Lokalu na warsztat do 40 m2, 
w śródmieściu poszukuję. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. nr 
19697g.___________________
Technik przebywający na na­
kazie pracy poszukuje pokoju 
ewentualnie wspólnego. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 19525g.

Praca
Pomoc domowa potrzebna. Wa 
runki dobre. Poznań. Świer­
czewskiego 17, m 2. 19227g

Lokale
Zamienię pokój z kuchnią, 
samodzielne w blokach. na 
Dębcu na prywatne z praco­
wnikiem Z1SPO. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 19516g.

Gosposia dochodząca potrze­
bna od 1 grudnia br. do bez­
dzietnych. Warunki korzystne. 
Zgłoszenia Poznań, Dąbrow­
skiego 5, m 7, od godz. 10— 
13.__________________ 19517g
Murarzy i, pomocnikófr do pod 
budowania domu, poszukuję. 
Stanisław Michalak, Kozie­
głowy, pow. Poznań. 19528g

Dochodząca d0 półrocznego 
dżiecka, potrzebna. Zgłosze­
nia Poznań. Nowotomyska 1, 
m 1. przy Marcelińskiej, od 
godz. 16.____ 19638g
Pomoc domowa do lat 35, z
gotowaniem, potrzebna zaraz 
lub od 1 grudnia. Poznań, Kan 
taka 1. m 5. 19655g

Dr med. Maksymilian Matelski 
Poznań ul. Szkolna 13. m 6, 
tel. 96-33. po dłuższej przer­
wie wznowił swoją praktykę 
lekarską. 19203g

Zguby
Wynagrodzę znalazcę rulonu 
rysunków, zgubionego 4 listo­
pada. okolicy ul. Wyspiańskie 
go. Wiadomość Poznań tel. 
620-80. 19657g

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Poznań, Kwiatowa 8. ni 
14. Smoczyńska. I9594g

Hafty maszynowe przy welo­
nach. „Richelieu" przy bluz­
kach i sukniach wełnianych. 
Mereżka, okrętka, aplikacje. 
Paski i guziki obciągam. 
„HAFTA" Poznań. Stary Ry­
nek 58 (narożnik Wrocław­
skiej dom balkonowy), I pię­
tro. ‘ 19650g

Różne
Wznowiłem przyjmowanie za­
mówień. Pracownia krawiec­
ka damsko - męska. Wyko­
nuję szybko, solidnie. Kuśnier 
czak. Poznań, Józefa 5.

19510g

Odstąpię zakład fotogra-ic? 
ny. mieszkanie zapewnione. 
Krzyż Wlkp., Foto Romaszkie- 
wicz. 19454g

Ogłoszenia
do ..Głosu Wlelkonolsklego" 
I wszystkicn gaza* I czaso­
pism w Polsce przyjmuje

Biuro Ogłoszeń RS.W „Prasa" 
Poznań ul Gen Śwterczew- 
skieeo nr 3.

t
Dnia 11 listopada 1955 zmarł po ciężkich cierpie­

niach opatrzony Sakramentami św. mój najukochańszy 
ojciec, nasz drogi brat. śp.

dr Whdyslaw Oalbor
emerytowany starosta

przeżywszy fat 78.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 14 bm.. o godz. 

11.30 na cmentarza na Jeżycach.
W ciężkim smutku pogrążeni

1971 lg córka, siostry i brat
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Pożyteczny spacer 
ulicami Konina
Z"*Modne dni odstraszają od 

spaceru. Ten jednak, kto 
zdecyduje się przejść ulicami 
Konina, może spostrzec wiele 
rzeczy ciekawych i — rozmai­
tych.

A więc zmiana nawierzchni 
na ulicy Mickiewicza. Na miej­
scu dawnych „kocich łebków" 
mamy równą powierzchnię smo­
łowaną. Ulica Staszica docze­
kała się reperacji jezdni. Sen­
sację wzbudza wielki rów me­
lioracyjny, który ma w naj­
bliższym czasie przeciąć całe 
miasto. Obecnie trwają pilne 
prace przy budowie przepustu 
przez skrzyżowanie ul. Kościu­
szki z ulicą Staszica (o czym 
już informowaliśmy).

Pomyślano o pojazdach, a 
niestety — zapomniano o zwy­
kłym piechurze. Zbliżają się 
słotne dni, a ulica Bohaterów 
Stalingradu, łącząca centrum 
miasta z dworcem kolejowym, 
ma duże wyrwy w chodniku, 
szczególnie pr%y moście żelaz­
nym. Drugą bolączką jest nie­
dostateczne oświetlenie ulic. 
Ulica Bydgoska już przesiała 
być szosą. Na ulicy Bydgoskiej 
trwa stały ruch. Wzmaga się 
on szczególnie w okresie, kiedy 
ludzie idą z pracy. UliccL. Byd­
goska jest zupełnie ciemna i 
pozbawiona chodników.

Także na głównej osi miasta, 
którą stanowią ulice Bohate­
rów Stalingradu i Armii Czer­
wonej, lampy rozmieszczone są 
bardzo rzadko.

Jeszcze jedną rzecz ciekawą 
można zauważyć. Było w Ko­
ninie kilka słupów do ogłoszeń, 
na których co prawda rzadko 
kiedy, ale od czasze do czasu 
wywieszano plakaty. Ostatnio 
taki słup usunięto z placu Sta­
lina. Rozlepiacze plakatów le­
pią plakaty na... ścianach do­
mów. Może by więc nie usuwać 
słupózo do ogłoszeń, a postawić 
ich więcej, i zakazać wytępia­
nia plakatów na murach?

Idąc spacerkiem po ulicach 
możemy wstąpić do sklepów. W 
sklepach ponad 5O°lo towaru na, 
półce to wódka, która wbrew 
kampanii prowadzonej w pra­
sie, nadal jest artykułem naj­
lepiej reklamowanym. Dostać 
wódkę można w sklepach z cu­
kierkami, w hali rybnej a na­
wet w mleczarni (na ul. Mic­
kiewicza).

Kupiwszy cukierki, będziesz 
miał kłopot gdzie wyrzucić pa­
pierek, bo Prezydium MRN, 
nie pomyślało o koszach na 
śmiecie.

Któż by pomyślał, że tyle moż 
na spostrzec na jednym space­
rze! Szkoda, że pracownicy 
Prezydium MRN tak rzadko 
wybierają się na spacer... (zp)

— Dużą kawę i cztery „stefan­
ki". A może ty, Tadziku, też zjesz 
sobie jakiegoś ptysia?

Teatry
Teatr z Kalisza w Sycowie: 

„Pigmalion“; Teatr z Gniezna 
we Wronkach: „Turcaret“; w 
Gnieźnie — „Most"; Teatr Ob­
jazdowy w Nowej Soli: „Spryt­
na wdówka".

Radio
Program I 
Fala 1322

7.15 — melodie rozr. i różne 
piosenki, 7.50 — sportowcy wiej 
scy na start, 8.10 — wieś tańczy 
i śpiewa, 9.20 — odpowiedzi Fa­
li 49, 10 — „Pan Tadeusz" — 
fragm. IV Ks. XII, 10.20 — kon 
cert sofistów, 13.10 — „Energia 
gwiazd" — pog. Wł. Zonna, 
13.25 — gra Polska Kapela, 14.05 
— dla wsi, 15 — na fali humoru 
i satyry, 15.30 — piosenkarze
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RUCHOMY AMBULANS
We wrześniu 
rozpoczął pracę 
ruchomy ambu­
lans lekarsko- 
dentystyczny po 
wstały z inicja­
tywy Poznań­
skiego Przemy­
słowego Zjed­
noczenia Budów 
lanego. Ambu­
lans wyposażony 
jest w komplet 
ny sprzęt lekar­
ski, dentystycz­
ny oraz pod­
ręczny sprzęt 
chirurgiczny, u- 

możliwiający 
wykonywanie 

nieskomplikowa­
nych zabiegów 
na miejscu. Za­
łoga ■ ambulansu 
składa się z 2 
lekarzy inter­
nistów, lekarza dentysty i 2 pielęgniarek. Ambulans objeżdża 
budowy, przeprowadzając badania wszystkich pracowników.

Z jego usług korzysta średnio 80 osób dziennie.
Na zdjęciu: lekarz dentysta Halina Maciejewska i pielę­
gniarka Krystyna Koperczak podczas pracy w ambulansie.

CAF — fot. Kondracki

Na kulturę nie trzeba czekać

5 kilometrów za Rogoźnem znajduje się wieś Gościejewo. W tym­
że Gościejewie do niedawna brak było odpowiedniego pomieszcze­

nia, w którym mogłoby się skupiać życie kulturalno-oświatowe wsi. 
Stąd też wieś bardzo często była omijana przez kino objazdowe 
i ekipy estradowe, obsługujące powiat obornicki. W miejscowości 
tej istniała wprawdzie stara sala, jednak tak poważnie zniszczona, 
że nie nadawała się do użytku i wymagała całkowitego remontu, 
na który brak było pieniędzy. Sytuacja bez wyjścia? Okazuje się, 
że — nie ma takich sytuacji.

maju z inicjatywy Prezy- 
™ dium GRN mieszkańcy 
Gościejewa postanowili wyre­
montować salę za własne fun­
dusze. Mieszkańcy całej gro­
mady dobrowolnie opodatkowa­
li się, by przyspieszyć robotę. 
Wybrano też kierownika świet­
licy, którym został Wojciech

IELKOPOISKI
Operrratyumość !
rJ eden lubi łowić rybki, 
yj drugi namiętnie gra w 
bridża, inny znów przepada 
za piłką nożną. Natomiast 
dwaj mieszkańcy Wrześni: 
Leon F. i Franciszek G. 
znajdują przyjemność w ho­
dowli gołębi pocztowych. Ja­
ko lojalni obywatele zwrócili 
się na drodze urzędowej do 
Referatu Gospodarki Ko­
munalnej o zezwolenie na 
budowę gołębnika. Tenże re­
ferat, nie chcąc widocznie 
brać na siebie tak poważnej 
odpowiedzialności, przedło­
żył sprawę gołębnika Prezy­
dium MRN. Było to 3 czer­
wca (radzimy ten szczegó­
lik zapamiętać). Na posie­
dzeniu Prezydium (nie wiem, 
niestety, czy poświęconym 
w całości temu „doniosłemu" 
problemowi) postanowiono 
nie wnosić zasadniczo żad­
nych zastrzeżeń wobec po­
stawienia gołębnika, jeśli 
właściciel domu wyrazi na 
to zgodę — co też nastąpiło. 
A więc wszystko w porząd­
ku. Pozostało tylko odczekać 
2—3 dni i zabrać się do kle­
cenia domku. O, słodka na­
iwności! Miłośnikom gołębi 
pisemko z Referatu Gospo­
darki Komunalnej wręczono 
dokładnie 5 (słownie: piąte­
go) listopada... (M)

radzieccy, 16.03 — tygodn. prze 
gląd wydarzeń, 16.20 — słucho­
wisko Marii Kann, 18.30 — „Któ 
ry z trzech" — humoreska A. 
Czechowa, 20.25 — utwory wio­
lonczelowe kompoz. hiszpań­
skich, 20.40 — gra orkiestra tan. 
P. R„ 21.25 — „Mistrzowie sce­
ny operowej", 22 — wiad. spor 
towe, 22.30 — muzyka tanecz­
na.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20, 23.

Kina
KALISZ: Wolność — „Szer­

szeń"; Stylowe — „Poławiacze 
krabów"; OSTRÓW: Przodow­
nik — „Skąd my się znamy"; 
Słońce — „Liliomfi"; GNIEZ­
NO: Polonia — „Sól ziemi", 
Lech — „Miłość na wirażu"; 
LESZNO: Sportowiec — „Nie­
bezpieczna cieśnina".

LEKARSKO-DENTYSTYCZNY

Kobylczak. Od czerwca przy­
stąpił on do organizowania ze­
społów świetlicowych.

Niełatwa to była praca
zwierza się ob. Kobylczak. ny sięgają dalej. Obecnie świet-

Na początku brak było chęt­
nych do pracy w zespołach. Nie 
wszyscy przychodzili na próby.

Jednak już na dożynkach gro 
madzkich nowozorganizowane 
zespoły świetlicowe wystąpiły 
z bogatym programem. Komi­
tet odbudowy świetlicy nie za­
sypiał gruszek w popiele, gdyż 
włączył się kilkakrotnie do or­
ganizowanych zabaw oraz do­
żynek, a z uzyskanych docho­
dów zakupiono potrzebne ma­
teriały budowlane.

Najpierw zerwano zbutwiały 
dach i podłogi, pokrywając je 
nowym materiałem oraz odma­
lowano całe pomieszczenie. Pra­
ce te przedstawiają wartość 
15 tysięcy złotych, nie licząc 
robót wykonanych w czynie 
społecznym.

Przy okazji warto wspomnieć o 
tych, którzy z zapałem i poświę­
ceniem uczestniczyli w odbudowie 
świetlicy. Do nich przede wszyst­
kim należą: przewodniczący Pre­
zydium GRN Zaborowski, sekre­
tarz Prezydium Król, członek Pre­
zydium i jednocześnie przewodni­
czący Komitetu Odbudowy Świet­
licy St. Filipiak oraz skarbnik te-

X „Exactą“ w ZOO
Przebudowanie 

kamiennego wy­
biegu w ZOO po 
większyło znacz­
nie „przestrzeń 
życiową" miesz­
kańców górskich 
rejonów. Owce 
grzywiaste, za­
mieszkujące ten

najwyższy 
„szczyt" Ogrodu 

Zoologicznego, 
chętnie wspinają 
się na Wzniesie­
nie.

Dumę Ogrodu 
stanowi młody 
„król zwierząt", 
urodzony i wycho 
wany w Pozna­
niu. Został on wy 
karmiony wyłącz­
nie sztucznym 
mlekiem z butel­
ki ze smoczkiem, 
co jest rzadko spo 
tykanym wydarzę 
niem.

Największym 
mieszkańcem du­
żej klatki dla pta 
ków jest niewąt­
pliwie wspaniały 
okaz pelikana, 
który — jak wi­
dać z zamieszczo­
nego zdjęcia — 
chętnie pozuje 
przed aparatem

fotograficznym 
ukazując swoje 
wdzięki...

Fot. (3)
Przychodzki

St®gi st®ią
a plan — 
leży

We wsi Smuszewo, w gromadzie 
Mokronosy, widzimy dużą ilość 
stogów ze zbożem. Aż trzynaście. 
Stogi te są własnością spółdzielni 
produkcyjnej w Smuszewie. Cie­
szy się każdy z pięknych urodza­
jów, jakie w tym roku miała spół­
dzielnia. Ale czy spółdzielnia w 
Smuszewie wykonała już plan zbo 
żowy? Nie, nie wykonała.

Z różnych przyczyn — a to nie 
było agregatów omłotowych, a to 
wykopki, a to siewy.

Zwracamy tylko uwagę na ten 
fakt POM-owi i Powiatowemu Za­
rządowi Rolnictwa. Stogi smuszew 
skiej spółdzielni są obecnie dosko­
nałym „punktem zbornym" myszy 
ze wszystkich okolicznych pól.

A to już nie jest po gospodar- 
sku! (kdw)

- z wyjściem
go komitetu — Michał Martyniak.

Przy pracach remontowych świet 
licy wyróżnili się: Ludwik Nowak, 
Kazimierz Wróblewski, Zbigniew 
Wilczyński, Zenon Jabłoński, Mar­
chewka i inni. Nie zabrakło też 
młodzieży: Kazimierz Nowak, Jó­
zef Szlachciak, Sylwester Krysto- 
fiak, Stanisław Kołodziejczak, Jan 
Mizera.

Wszyscy oni mogą się dziś po­
szczycić posiadaniem jednego z 
najpiękniejszych lokaii świetlico­
wych w powiecie!

Ale nie na tym koniec. Pla-

lica ta jest elektryfikowana, 
następnie ma być zradiofonizo- 
wana i wyposażona w sprzęt i 
meble. Przewiduje się wybudo­
wanie kabiny projekcyjnej oraz 
garderoby pod sceną. W naj­
bliższym czasie przy współpra­
cy Oddziału Kultury Prezy­
dium PRN w Obornikach i O- 
kręgowego Zarządu Kin pla­
nuje saę uruchomienie stałego 
kina wiejskiego.

Do pełnej realizacji tych za­
mierzeń potrzeba jednak jesz­
cze wkładu finansowego. Szko­
da więc, że pomocy nie udzie­
lili spółdzielcy i mieszkańcy 
wsi Tarnowo. A przecież i oni 
będą korzystać ze świetlicy.

Marian BARTKOWSKI 
Kierownik Oddziału Kultury 
Prezydium PRN w Obornikach

OD REDAKCJI: Inicjatywa 
mieszkańców Gościejewa jest 
przykładem godnym naślado 
wania. Oby takich gromad by­
ło jak najwięcej! Mieszkańcy 
Gościejewa zasługują — w dal­
szych swych zamierzeniach — 
na pełną pomoc ze strony Pre 
zydium PRN w Obornikach.

XI Zimowe
Akademickie Mistrzostwa 

w Zakopanem
Międzynarodowe Zrzeszenie 

Studentów powierzyło Polsce 
organizację XI Zimowych Aka

Siatkarze AZS-AWF
mistrzami Polski

W Warszawie, Wrocławiu i 
Gdyni rozpoczęły się w piątek, 
11 bm., ostatnie, trzydniowe 
turnieje ligowych drużyn siat­
kówki mężczyzn o mistrzostwo 
Polski na rok 1955.

W Warszawie zespół AZS- 
AWF po zdecydowanym zwy­
cięstwie w piątek nad druży­
ną AZS Wrocław 3:0 (15:3,
15:5, 15:1), zapewnił sobie osta 
tecznie tytuł mistrza Polski na 
r. 1955.

Drugie spotkanie w stolicy 
AZS Pol. Warsz. — AZS Gli­
wice rozegrano jako towarzy­
skie. Zwyciężyli warszawianie 
3:1.

We Wrocławiu w pierwszym 
dniu turnieju wiceprzodownik 
tabeli miejscowa Gwardia 
przegrała niespodziewanie z 
warszawską Spartą 2:3 (5:15, 
15:7, 13:15, 15:1, 7:15), a w 
drugim meczu siatkarze sto­
łecznego CWKS wygrali z Bu­
dowlanymi Wrocław 3;0 (16:14, 
15:7, 15:12).

W Gdyni pierwszy dzień 
rozgrywek przyniósł wyniki: 
Gwardia Gdańsk — AZS Kra­
ków 3:1 (15:8, 15:7, 9:15, 15:10), 
Sparta Szczecin — AZS Łódź 
3:0 (15;12, 15:12, 15:13).

Nagrody czekają!
Biuro Komitetu Budowy 

Parku Kultury zawiadamia 
wszystkie osoby, które wygra­
ły w I Poznańskim Konkursie 
Sportowym, że należność z te­
go tytułu będzie wypłacana w 
dniach 16, 17 i 18 listopada 
1955 r. w gmachu Prezydium 
MRN, pokój 97, od godz. 10 
do 14.

Osobom, które w wyznaczo­
nym terminie nie odbiorą 
swych należności, Biuro Ko­
mitetu prześle je pocztą z po­
trąceniem opłaty za przekaz 
pocztowy.

Warcie
wystarczy remis

W związku z licznymi zapy 
taniami co do regulaminu roz­
grywek- o wejście do II ligi 
piłkarskiej komisja sportowa 
SPN GKKF wyjaśnia, że w 
wypadku jednakowej ilości 
punktów uzyskanych przez 
dwie pierwsze drużyny w da­
nej grupie, o pierwszym miej­
scu decyduje dodatkowy mecz. 
Natomiast, jeśli drużyny, zaj­
mujące drugie i trzecie miej­
sce, uzyskają jednakowy sto­
sunek punktów, o pierwszeń­
stwie zadecyduje lepszy sto­
sunek bramek.

W dzisiejszym meczu Warty 
ze Stalą - Mielec, poznańskiej 
jedenastce wystarczy wynik 
remisowy, by zdobyć uprag­
niony awans. (x)

Wokół Olimpiady
Oto telegraficzna topografia 

rozgrywania poszczególnych kon­
kurencji na VII Zimowych Igrzy­
skach Olimpijskich: łyżwiarstwo, 
jezioro Misurina, hokej — Stadion 
Lodowy, bobsleje — tor w Corti- 
nie, skoki — skocznia „Italia", 
start i meta biegów płaskich — 
Stadion Narciarski, slalom — tra­
sy Cdi Druscie, biegi zjazdowe — 
Tofana di Mezzo, slalom gigant — 
Monte Faloria. Wszystkie te obiek­
ty położone są w pobliżu Corti- 
na d‘Ampezzo.

demickich Mistrzostw Świata. 
Mistrzostwa odbędą się w ro­
ku przyszłym w Zakopanem 
prawdopodobnie w marcu.

Rada Naczelna ZSP wysto­
sowała depesze do Międzyna­
rodowego Zrzeszenia Studen­
tów, w której pisze m. in.: 
„Studenci polscy z radością 
powitają w naszym kraju stu­
dentów sportowców z różnych 
stron świata, którzy przybędą, 
aby zmierzyć swe siły w szla­
chetnym współzawodnictwie 
sportowym/1

Floreciści 
na planszy

Po ukończonych okręgowych* 
drużynowych mistrzostwach 
we florecie kobiet na plansze 
wkroczyły męskie zespoły 
Gwardii, Stali, AZS, Koleja­
rza i Zrywu.

Akademicy wysoko pokonali 
Gwardię 13:3. U pokonanych 
obok Pomarnackiego -wyróżnił 
się Gruszecki.

Znacznie ciekawszy i zupeł­
nie wyrównany przebieg mia­
ło spotkanie Stali i AZS. za­
kończone ciężko wywalczoną 
wygraną stalowców 9:7, dla 
których Krugiełka odniósł 
trzy zwycięstwa. U pokona­
nych najlepszy był Malejka. 
Wygrał on cztery walki.

Dobry i sprawny przebieg 
zawodów zniekształcały błęd­
ne orzeczenia sędziowskie, któ 
re nie pozostały bez wpływu 
na końcowe wyniki spotkań.

(x)

Polowanie... 
na kości

(ł) Przed tygodniem odby 
ło się w Jarocinie spotkanie 
piłkarskie między miejsco­
wymi zespołami Polonii II i 
LZS-u. Wysoka stawka me­
czu — zwycięzca awansoteał 
do klasy B — sprawiła, że 
gra nosiła charakter typo­
wej walki o punkty. Walka 
o punkty ma jednak sens, 
gdy prowadzona jest w ra­
mach obowiązujących prze­
pisów. Inaczej przekształca 
się w tzw. „polowanie na 
kości", mające niewiele 
wspólnego z widowiskiem 
sportowym. Tak właśnie 
działo się w Jarocinie. Pił­
karze Polonii fhcieli roz­
strzygnąć spotkanie na stro­
ją korzyść, a ponieważ za­
brakło im umiejętności za­
stosowali zasadę „cel uświę­
ca środki". Efektem reali­
zowania lej dewizy była nie­
zwykle brutalna gra, która 
przyniosła zwycięstioo „my­
śliwym" — 2:1. A więc cel 
został osiągnięty... ale kosz­
tem podważenia dobrego 
imienia KS Polonia Jarocin. 
Ekscesy na boisku wysta­
wiają niepochlebne świadec­
two poziomowi pracy wycho­
wawczej proioadzonej przez 
radę koła. Działaczom i II 
drużynie Polonii przypomi­
namy, że sport jest w pierw­
szym. rzędzie 1 rozrywką o 
poważnych funkcjach wy­
chowawczych i dlatego oba­
wa o stratę punktów nie 
może wypaczać szlachetnej 
zasady rywalizacji.

Na podstawie korespon­
dencji A. Sołtysiaka
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